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Oświadczenie  ministra Becka

(Min. B e c k  o d b ie r a  r a p o r t  o d  d o i t ó d c y  
ij. liOrmpanji h o n o ro ic e j .

r B E R L I N ,  4.7. (wł.) D ziś przed po­
łudn iem  min. Beck w im ien iu  rz ąd u  
polskiego złożył wieniec u stóp pom ni­
ka poległych żołnierzy  niemieckich w 
w ojnie  św iatow ej.  .Akt- ten miał ha rdz.) 
uroczysty  charak ter .  P rzed  mauzol- u m  
W alei Rod Lipam i zebrała  się k i lk u ty ­
sięczna ludność Berlina. P rzed  pom ni­
kiem ustawiła  się kom pan ja .honorow a 
w ojska  z ork iestrą .  Na k i lka  minut, 
przed p rzy jazdem  m in is tra  Becka p rz y  
był niemiecki m in is te r  w o jny  i naczel­
ny  dowódca sił zbro jnych  Rzeszy gene 
rai Błomherg, naczelny dowódca sit 
lądowych generał F ritsche ,  dowódca 
berlińskiego okręgu  korpusu  gemirał 
W iizleben, kom endan t m iasta  B er l in a  
y. Schaum burg . W szysey -p rzyby li  z a  
d jn tan tam i i ze sztabem. Obecny był 
również d y rek to r  p io to k u łu  d y p lo m a­
tycznego hr. B assew itz  oraz w im ieniu 
urzędu sp raw  zagranicznych Rzeszy 
dyrek to r dep a r tam en tu  wschodniego 
M eyer i radca TJęrs.

M in is te r  Beck p rzyby ł w to w arzy ­
stwie am basadora  R. P. Lipskiego o- 
raz w asyście polskiego atache wojsko­
wego pułk. dypl. Szym ańskiego, jego 
zastępcy mjr. S teblika. Oficerowie pol­
scy w ystąp il i  w m undurach . P o  p rz y ­
byciu . m inister ,  Beck przyw ita ł  się z

generałem  Błom berg i ,m oraz tow arzy ­
szącymi mu oficeram i i p rzedstaw icie  
larni u rzędu  sp raw  zagranicznych  Rze 
szy. P b  odebran iu  ra p o r tu  od dowódcy 
kom pan ji  honorowej, m in is te r  Beck w 
tw arzv s tw ie  generała  B lom berga i wyż 
szych oficerów’ niemieckich, jak  ró w ­
nież otoczenia przeszedł p rzy  dźwię­
kach o rk ies try  wojskow ej przed f r o n ­
tem kom pan ji  honorowej, poczerń z ło­
żył u  stóp po m n ik a  olbrzym i wieniec 
z białych i czerwonych goździków, 
p r z  epasanych w stęgam i o barw ach poi 
skieh.

P o  tej uroczystości m in is te r  Beck 
odebrał defiladę k em p an ji  honorowej. 
Zauw ażyć należy, że zastosow any zo­
stał do uroczystości złożenia wieńca 
n a jw y ższy  c e ry n cn ja j ,  a to ze względu . 
zarów no na obecność polskiego m in i­
s tra  sp raw  zagranicznych, jak  i nie­
mieckiego m in is t ra  wojny.

Ś N IA D A N IE  NA F Z E śó  H ITL E R A
P o  po łudn iu  am b asad o r  R. P . w 

B erlin ie  Lipski w ydał śn iadan ie  na 
cześć kanclerza H it le ra .  IV śn iadaniu  
tern wzięli udział ze s trony  Niemiec 
m in is te r  sp ra w  zagranicznych Rzeszy 
t . N eu ra th ,  p re m ie r  p rusk i flooring, 
m in is t  #• w o jny  Blomberg, oraz m in i­
strowie Rzeszy Goebbels i Da are. P o ­
za tem  wzięli udział w śn iadan iu  am ba 
sador pełnomocny v. R i le n tro p p .  am- 
1 asad or niemiecki w W arszaw ie  v. 
Mołtke. oraz podsekretarze  s tanu  Meis 
ner, P am m ers  i v. Bul Iow. P rzed  gm a­
chem am basady  zebrały  sic już  na po-, 
w ien czas przed zanowiedzianem p rzy  
byciem  kancl nza H it le ra  Runiv publi­
czności, które ow acyjn ie  w ita ły  kolej­
no zajeż.dżajgcvc*h członków gabinetu  
Rzeszv. Specja ln ie  eorącegó przyjęcia  
doznali kanclerz H i t le r  i m in is trow i ) 
f looring  i Goebbels.

O ŚW IA D C Z E N IE  M IN . B EC K A .
O godz. 1.30 popoł. w sali am b asa ­

dy R. P . w B erlin ie  odbyła się k o n fe ­
re n c ja  p rasow a d la  dz ienn ika rzy  nie- 
m ieckich i ko responden tów  z a g ra n ic z ­
nych. P rzy b y ło  zgórą s tu  p r z ę d ł a  e. i- 
c-ieli p rasy , do k tórych  m in is te r  sp raw  
zagran icznych  Beck wygłosił n a s tę p u ­
jące  przem ów ien ie’: r .

Spraw ia mi. szczególną radość, ze 
mogę z okazji m ego pobytu w "Ret H- 
nie przyjąć przedstaw icieli prasy nie­
m ieckiej. Zdajem y sobie w szyscy w

całej pełni sprawę, że bez oparcia na 
jetnem  zrozumieniu w spółdziałania na 
polu kształtowania epinji publicznej 
(rudno byłoby osiągnąć te  na wskroś 
pozytyw ne w yniki, jakie w  ciągu ostu 
tnieh 2-eh lat zostały osiągnięte m ię­
dzy Polską a Niemcami, W  tym  celu  
zaw arliśm y w  swoim czasie gp?c-jaliw 
poiozum ienic pomiędzy naszymi dw o­
ma krajami.

Z zadowoleniem stw ierdzić mogę, 
że ml chwili podpisania niem iecko . 
polskiej .deklaracji z dnia 28 stycznia  
1984 r. posunęliśm y się znacznie na­
przód na drodze wzajem nego pozna­
nia i zrozumienia. Ja sam przyw iązu­
ję w ielk ie znaczenie do wzajem nego  
osobistego kontaktu między przedsta­
wicielam i prasy naszych krajów. B ę­
dąc przekonanym o konieczności prac 
które mają być w przyszłości je zeze 
dokonane w tej dziedzinie, dziękuję 
panom a to, co już dotychczas zostało  
zrobione. Sprawia mi szczególną ra. 
dość, że mogę skorzystać z zaprosze­
nia, jakie jnż dawno zostało przez 
rząd Rzeszy przesiane. N iestety, wrze 
śn iejszy  termin mej podróży został od 
łożony skutkiem żałoby narodowej w 
Polsce.

Polskę głęboko w zruszyło n iezw y­
kle serdeczne współczucie, jakie oka­
zał nam w tych ciężkich dniach kan­
clerz R zeszy H itler i wespół z nim ca­
ły  naród niemiecki. Miąłem wczoraj 
możność przekazać kanclerzowi Rze­
szy H itlerow i podziękowanie za to w 
im ieniu Prezydenta R. P. W zorajsza  
długa i wyczerpująca wym iana zdań 
z kanclerzem objęła zarówno stosun­
ki polsko - niemieckie, jak również. «- 
gólno - polityczne sprawy interesują­
ce oba rządy. Rozmowa ta, którą uzu­
pełniłem  również z miarodajnymi m i­
nistram i Rzeszy, będzie napewno pozy 
tyw nym  przyczynkiem na drodze, n i  
którą oba rządy w eszły, podpisując 
deklarację z 28 stycznia 1934 r.

Przegąd naszych wzajemnych sto­
sunków- od chwili podpisania tej de­
klaracji w ykazuje, że następstw a te ­
go porozumienia nietylko przyczyniły  
się  do pozytyw nego ułożenia naszych  
stosunków, lecz ponadto stanowi rów­
nież bardzo istotny czynnik utrzym a, 
nia i utrwalenia pokoju w ogólności. 
W  tym względzie można przypuszczać 
że naw et ci, którzy ustosunkowali się  
krytycznie wobec naszego porozumie-

nad  projektem, ordynacji wyborczej

K R A K Ó W , 4. 7. (wł.) Dziś w no 
ey .na szlaku K ra k ó w  — W arszaw a 
koło stacji  Kozłów przed  s tac ją  T uncc 
.nastąpiło w ykolejen ie  4 wagonów- to­
warowych podczas m anew row ania  p o ­
ciągu. W ykolejone w agony  za ta raso ­
wały -dba-tory; w sku tek  czego n a s tą p i ­
ła przerw a w  ruc-bu. ; i

'W ypadku, z ludźm i bjc- było. : ""b

W A R S Z A W A , 4.7. (wł.) Dziś od­
było się plenn i no posiedzenie senatu, 
poświęcone zała tw ieniu  wniosków B. 
B. W. R. uchw alonych ostatn io  przez 
komisję k o n s ty tu cy jn ą  senatu,,, a do ty ­
czących p ro jek tów  ó rd y n a cy j  w y b o r ­
czych do sejm u i sena tu  oraz p ro jek tu  
u s taw y  o wyborze P rez y d en ta  R. P , 

P o  uczczeń i u -p a  mięci zmarłego w 
P a ry ż u  senatora  ś. p. dr. Bolesława 

.M etza  izba p ray  s tą p n ą  -de debaty  arw

nia na podstawie ogólnego rozwoju  
powinni byli nabrać przekonania, że  
stan rzeczy, stworzony deklaracją z 
28 stycznia musi być oceniany jako 
doniosły składnik ogólnego dzieła po­
koju w Europie i jako taki przyjęty  
być musi nie krytycznie, lecz raczej 
z wdzięcznością.

Proszę panów o zakomunikowanie 
niem ieckiej opinji publicznej, jak m i­
łe wrażenie sprawiło mnie i mojej mai 
żonce serdeczne przyjęcie, jakiego do 
znałem w Berlinie. Nie potrzebuję pod 
kreśląc, jak wielce byłem zadowolony, 
mogąc spotkać się w Berlinie z moim  
kolegą baronem v. N euiathem , jak  
również, z preinjerem Goei ingiem i ml 
iiistrem  R zeszy Goebelseni, którzy w  
Polsce nie są nieznani.

W końcu dziękuję panom, że dziś 
tak licznie skorzystali z mego zapro­
szenia i życzę im skutecznej pracy w  
duchu dalszego zbliżenia między obu 
naszym i narodami.

pro jek tem  ustaw y o ordynacji w y b o r­
czej cło sejmu. Sprawozdawca . senator 
Loew enhertz - w obszernym referacie 
scharakteryzował zasady projektu . Po 
przemówieniu referen ta  rozwinęła się 
dyskusja .  S en a to r  Głąbióskr (klub na­
rodowy) wystąpił przeciw¥o p ro jek to ­
wi. Senato r Woźnięki (stron. ludowe) 
w ys tąp ił  z k ry ty k ą  p ro jek tu . Również 
z ostrą  k ry ty k ą  p ro jek tu  w ystąp iła  ee- 

.natonkfi KłuezyAska (P P S . )  i inni. ;•

Pożar fabryki żarów ek
O negdaj wieczorem wybucłił pożar, 

w fabryce żarówuk „Helios“ w K a tow i 
each, k tóry  wkrótce przerzucił się na 
sąsiednie garaże, W akcji gaszenia po­
żaru  wzięła udział miejska straż pożar 
na  oraz 3 oddziały s traży  ochotniczej 
z Katowic. P ożar  powstał wskutek pęk 
nięcia butli napełnionej sp iry tusem  
motylowym. S tra ty ,  jakie ponieśli w ła­
ściciele fab ryk i  żarówek .,l:Ielio.s“ We­
dług  prowizorycznego obliczenia wy no 
sza 350 tys. zł.

W  czasie pożaru ran n y  został jeden 
z pracowników fabryki Je rzy  K ipka 
odłamkami spadającego szkła z dachu. 
R annego przewieziono do szpitala.

Od września
jeździć  będziemy torpedą  

dc Wsrsz iwy
O negdaj przybyła  do Katowic ko­

misja min. komunikacji próbnym  wo­
zem motorowym, który od 2 września 
kursować będzie na h n ji  Katowice — 
W arszaw a i W arszaw a — Katowice, 
celem stwierdzenia, czy czas jazdy .o -  
bliczony teoretycznie na przestrzeni 
W arszaw a — K atowice na 3 godziny 
33 min. będzie w prak tyce osiągnięty. 
P róba  ta* wypadła doskonale, gdyż 
czas jazdy  próbnej na łinji M arsza w a 
— Katowice wyniósł zaledwie 3 godz. 
20 min. Wczoraj w obecności przeoH a- 
wicieli min. komunikacji, prezesa d y ­
rekcji katowickiej i innych odbył się 
odjazd nowego wozu motorowego. <.o
"Warszawy. ■

M otorówka odjeżdżać będzie z K a ­
towic codziennie o godz. C.oO przyjazd  
zaś do W arszaw y o godz. lQ.2o, odjazu 
z W arszaw y  o godz. IG-tej przy jazd  do 
K a tow ic  o 19.35, czyli czas jazdy do 
W arszaw y  skróoony zostaje do trzeen 
godzin 35 minut. K oszta przejazdu o- 
bliczone są 'w ed ług  ta ry fy  II klasy p=-- 
e i ą p  osobowego.
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tych przetwórni.

śSft-EBĆ BOBRZY SSK f EGO.
KILAKÓW, 4.7. Zmarł bjrly namiestnik 

Galicji, znany działacz przedwojenny 
prćf. dr. -Michał' Bobezyński.

W 80W A. PO LENINO? ZNOWU- W 
LASKACH.

MOSKWA, 4.7. Wed'1 a niedawnych da 
niesień' % Rosji sowieckiej, wdowa po Łe 
n i nie, Nadieżcla K rupskaja ,imała ■ byó 
całkowicie odsunięta od życia polityczne­
go, a nawet mówiono głośno o jej następ 
czyni, nazywając ją „drugą wdową po La 
ninie". Tymczasem okazuje sie- że popu­
larność Nadieżdy K rupskiej jest zbyt 
wielka ,ażeby się z nią czynniki sowieckie 
n ie liczyły Potwierdziło to zebranie żeń 
sfaiego oddziału „Komsornołu^, odbyte; w 
dniu 2 lipea. Na zebraniu tein Nadzieżda 
K rupskaja została jednogłośnie wybraną 
przewodniczącą prezydjmn.

Wybór ten ma znaczenie polityczne i o- 
zuaczą złagodzenie kursu wobec „sta­
rych bolszewików^, na których ostatnio 
spadły surowe represje. Mówiono nawet o 
Krupskiej, żo została aresztowana i że 
miała być razem z Jenukidze zesłana na 
Sybir ,a od zesłania uratował ją tylko zły 
stan zdrowia.

CO SIE PRZYGOTOWUJE WE 
FRANCJI.

PARYŻ, 4.7. W ostatnim czasie mówi 
sią coraz częściej o możliwości wewnę­
trznych przesileń we Francji- Początek 
tym pogłoskom dała kam panja zainiejowa 
na przez organizacje lewicowe przeciwko 
związkom prawicowym ,a głównie prze­
ciwko organizacji „Krzyża Ognistego" 
grupującej jak  wiadomo najbardziej pa­
triotyczny element Francji.Prawdziwymi 
inicjatoram i tej kampanji byli komuniś­
ci Według, niesprawdzonych dotychczas 
.wersyj obiegających we francuskich ko­
lach parlam entarnych, ugrupowania lewi 
cowe byłyby nawet skłonne do wywoła, 
nia zdecydowanej rozprawy z „frontem 
faszystowskim^. Jedyną ich troską jest 
tylko jakie stanowisko na wypadek za 
mieszek wewnętrznych zajmiie arm.ia.

Widmo wojny domowej coraz częściej 
pojawia się w rozważaniach prasy fran ­
cuskiej, w enuncjacjach wybitnych poli­
tyków, przywódców lewicy, W dniu 14 lip 
■oa projektowane są w całym kra ju  wiel­
kie manifestacje, którym lewca usiłuje na 
dać charakter dem onstracji aut-ypatrjo- 
tycy.uyeh. Crox de Fen zamierza na to od 
powiedańęć ogólną mobilizacją swych 
członków.

Francją ocŁekuia gorąco dnia-

Kobieta - detekty
Dziewczyna, która walczyła z bandytami

PO DZIESIĘCIU DNIACH ODKOPANO  
ZASYPANEGO GÓRNIKA.

KATGW.1UE, 4.7. -Niezwykły- wypadek 
ocąleniia zasypanego górnika zdarzył się 
na kopalni „Felbruck4- vv Zabrzu.' Zasypu 
ny został jeśzćze -dnia '23'czerwca niaszyni 
sta  Jej kopalni W ada. Natychmiast., po 
katastrofie drużyna ratunkowa przystą­
piła do odkopania komory, w. której jak 
przypuszczano, przebywał Walla.

Onegdaj drużyna ratunkowa zamierza­
ła założyć nabój i wysadzić ostatnią zapo 
rę węglową, by dostać się do zasypanego. 
Nagle usłyszano osłabiony glos W alii: 
„Nic strzelajcie bo innie zabijecie!" Głos 
ten wywołał przestrach wśród ratow ni­
czej drużyny, która była przekonana, że 
■Wallu już rtie żyje. Porzucono nabój i 
przy pomocy świdrów do wiercenia ótwo 
rów, przedostano się do maszynisty, któ­
rego znaleziono w stanie zupełnego .wy-* 
■czerpania.

7, AI NT F R ESO.W A N 1E Z AG R A NICY
GRZYBAMI Z WIŁEŃSZOŻYZNY.
WILNO, 4.7. W swoim czasie aktualna 

była -sprawa zbudowania kilku nowych bu 
dynfeów dla przetworu grzybów w W i­
leńszczyźnie. W tym celu bawiła w Wileń 
szczyźuie delegacja przemysłowców poi. 
skicli z Ameryki, która badała możliwoś­
ci budowy tej przetwórni.

Sprawa ta ostatnio została zaniechana, 
a obecnie — jak się dowiadujemy — pew­
ne konsorcjum zagra uliczno zaiuteresowa 
io się znów tą sprawą i wysłało delegację 
która bada obecnie możliwości budowy

W tych dniach przybyła do Londy 
nu ■ kobieta - detektyw, która specjal- 
nkr zajmowała się śledzeniem .stymie 
go bandyty Dillingera. U jej stóp sko 
hal król gangsterów, trafiony trzema 
kulami, kiedy wychodzi! z kina ze. 
sv,t>j.ą przyjaciółką. Nigdy chyba ża 
dna kobieta tak zaciekle nie prześladó 
wala mężczyzny, nic tropiki go jak 
dzikie j !>esl ji, jak właśnie ta kolii ta- 
detektyw, która ułatwiała policji zgła 
dzenie bandyty:

— Nie robię sobie wyrzutów, że 
przyczyniłam się do położenia kresu 
życia Dillingera — oświadczyła po 
przybyciu do Londynu tamtejszym 
dziennikarzom kobieta —1 detektyw.— 
Miałam do tego dostateczne powody. 
Jego banda uśmierciła mojego parze 
cznego Charlie Brennana.

AKTORKA — W YW IAItÓwCZYNI.
Mala złotowłosa kobieta o ni win­

nych, wielkich; błękitnych oczach, 
drży na cakun ciele.'kiedy mówi o 
Dillingerze. Przez przeciąg półtora 
roku trwało to dziwne niesamowite po 
Iowa nie na amerykański p;o gangstera, 
prowadzono przez ta wątłą dziewczy­
nę. Je j zemsta zgubiła kolejno wszyst­
kich członków 1 windy. Diłlinger był o- 
statniw  z pośród nich. Jego koniec 
był związany z losami kobiety — de­
tektywa. Po zabiciu Diliugera. musia 
la ona opuścić Am wykę, obawia jąc 
się zemstv pozostałych jeszcze człon­
ków bandy.

Ta złotowłosa dziewczyna,- drobniut 
ka i miki, nazywa się Marcia - Marsh. 
Tn kobieto - detektyw występuje obe 
cnie w jednym z londyńskich teatrzy 
ków. Karjerę swoją rozpoczęła rów­
nież na scenie. Przed zamordowaniem 
jej narzeczonego C'hnrlia Brennana 
występowała jako śpiewaczka i ta n ­
cerko. Charlie Brennan był to t. z w. 
w Ameryce „G.-MenT Z tamtej s tro ­
ny oceanu nazwa to oznacza pryw a­
tnego detektywa, który działa z ra­
mienia rządu w walce z gangsterami. 
Charlie Brennan słynął na terenie Sta 
nów Zjednoczonych, jako detektyw 
szezągólnie sprytny, dzielny i odważ­
ny. Pomiędzy nim a Pillingerem istnia 
ła dziwna nienawiść. Przędewszyst- . 
kiem Brennan był tym, który tropił 
gangstera ,a po drugie — Diłlinger 
również kochał złotowłosą i błękitno- 
oką Marcie Marsh, tancerkę i śpiewa 
czke. Pewnego wieczoru, kiedy. Char­
lie Brennan wyszedł z mieszkania swo 
jej narzeczonej ,napadło na niego 
trzech zamaskowanych mężczyzn. Mar 
cia usłyszała wtedy strzały, a następ 
nie warkot motom automobilowego. 
W parę minut później dowiedziała się 
że je,i narzec-wiy nie żyje. Zginął z 
ręki bandy Dillingera.
GWIAZDA ŚWIATA PODZIEMNEGO.

Gordon Fellówes, najsłynnniejszy 
z amerykańskich prywatnych detekty 
wów, kiedy podjął się ostatecznego 
wytropienia i zlikwidowania bandy 
Dillingera. oijjentująe się w .jakim n a ­
stroju musi być Marcia po śmierci 
narzeczonego, zaproponował jej stano­
wisko swojej asystentki. Złotowłosą 
słodka dziewczynka, typowa am ery­
kańska girl, pod wpływem rozpaczy 
i zemsty przemieniła się w istną fur- 
ję, a ponieważ poprzysięgła za w szel­
ka cenę pomścić śmierć ukochanego j 
zgładzić tvoh, którzy zabrali jej szczęś 
cie, przyjęła propozycję detektywa 
Fellowęsa. Po paru tygodniach ta 
dziewczyna, która w poszukiwaniu 
zemsty nie obawiała się niczego i wa 
żyła się na wszvsU-n wv<?tepo
wać w szeregu podlejszych tingl-tan- 
głów w Chicago i wkrótce stała sie po 
pularną gwiazda świata podziemnego. 
Ona to właśnie flirtowała z Al Capo- 
nem, uwodziła jego przyjaciół. tańczy 
ła po całych nocach, zapijała sic z ni­
mi na śmierć. W ten sposób Marcia 
Marsh .asystentka Fellow isa. stała się 
jedną z najlepszych sił tajnej policji 
i niejednokrotnie oddawała - wielkie 
przysługi w tropieniu gangsterów. Ci­

ęży wiście, że nikt nie przypuszczał w 
. całym świ cie podziemnym, że słodka 

Marcia o niewinnych oczach jest lcon- 
fidentką.

ZEMSTA.
Aż wreszcie,,po 18 miesiącach p rzy ­

szedł dzień zemsty. Komisarjnt poli­
cji otrzymał meldunek, że Diłlinger 
wieczorem udaje się do jednego z kin 
w towarzystwie damy czerwono ubia 
nej. Dania ta jest przyjaciółką Dillin 
gera ,a zaś on sam ubrany jest na bin 
to. Na skutek tego doniesienia, które 
pochodziło od Marei, cały oddział d •- 
tektywów prywatnych czatował prz. ;1 
kinem. Wśród nich była i Marcia 
Marsh. Kiedy w dwie godziny »óź 
niej Diłlinger wychodził z kina: Mar 
cia podeszła do niego witając sic z 
nun. To było ostateczne- upewnienie 
dla detektywów, żo mają przed sobą 
Dillingera. Padły strzałę. W tej se­
kundzie Diłlinger osunął się m artwy 
u stóp złotowłosej girl, Marei Marsh 
Charlie Brennan bv-l pomszczone.

PO AMERYKAŃSKU.
Oczywiście, ża. Marcia Marsh mu­

siała opuścić Stany Z.jednoczpn ' Tl­
iłaby się do Londynu, ale tam nie koń 
tynuuje już swojej pracy wywiadów 
czcj. Powróciła znów na scenę i... bu­
siness is business — złotowłosa, Mę­
ki tnooka narzeczona detektywa Chńr- 
lie Brennana postanowiła- spieniężyć 
swoją tragedję. Nakręcono więc w 
Londynie film o treści osnutej na tle 
zabójstwu Brennana i zemsty na Dii- 
lingerze. W tym filmie występuje i n- 
na sama osobiście nagrywa rozdziera­
jące sceny minionej t raged ji. f b ieżą  
za to większą sumkę funtów' sztorłiu- 
gów. Film ma podobne szalone powo­
dzenie', Ponadto w jednym z niniej­
szych teatrzyków londyń. grana „jest 
sztuka równi ć osnuta na tlę przeżyć 
Marei. .Oczywiście żo i t u . występu je 
ona, pobierając sowitą gażę. Obecnie. 
Marcia Marsh wbiera się ze sztuką 
tą w tournee po Europie, a pierw­
szym etapem podróży ma być Wiedaa.

Ewolucja strof u kobiecego
Kobiety sowieckie są  tylko kobietami

Pod protektoratem ' kom isariatu 
wychowania publicznego, ma być o t­
w arta w Moskwie .olbrzymia w ystawa 
strojów' kobiecych, zorganizowania 
przez pewną amerykańską dyrekcję 
demu mody, znaną z tego, że projek­
tuje szczególnie, oryginalne kreacje. 
"Wystawa tą obejmuje cały szereg mo­
deli, poczynając od pełnego prostoty 
kostjumu sportowego, ą  kończąc na 
wytwoniej tpa legie wieczorowej.

Wys-tuwa ta podkreśla olbrzymią 
różnicę nriędzy t.emr. co, się działo w 
zakresie stroju kobiecego w Rosji 
sowieckiej .przed kilku laty, a co się 
dzieje obecnie. K ostjum y eksponowa­
ne obecnie' mają być- połączeniem ele­
gancji 7, prostotą i wygodą stroju. 
Oczywiście, że niewątpliwie stroje te 
będą „wyglądać nieco inaczej, niż zgło­
szone przed paru  laty modele, projek­

towane przez artystów sowieckich, 
kiedy to komponowane były specjalno 
suknie dla daktylogralek, cłia kobiet - 
mechaników, lub też dla kobiet za.tr.ud 
nionych w gospodarstwie rolnent. 
W szystkie one były oparte na rooty *• 
wach inspirowanych przez rewolucją 
i plan pięciolatki- •• ;

Obecnie następuje w tym zakresie 
zmiana. Bezwzględnie oddziaływa t-u 
duży napływ przybyszów z zagranicy 
Poza tein małżonki komun istyczuyck'

. mężów stanu uczestnicząc w przyję­
ciach dyplomatycznych, urządzanych 
w różnych poselstwach, zapałały chę­
cią dorównania w elegancji panioip 
z korpusu dyplomatycznego. Kobietą 
pozostanie' zawsze kobietą i nawet w  
komunistycznej Rosji reżim przychyl­
nie odniósł się do zwrócenia większej 
uwagi na spiiawy toaletowa*.

Ojciec, który nie wygra! dolarówki
wyrodny syn

8ZCZAKOWA, 4.7. Opowieść zrodzona 
z fantazji gruchnęła w Szczakowej, że 
niejaki Kępka Franciszek wygrał ilola- 
rówką. Tajemnica stała sie wkrótce pow­
szechna.

W krótce w prog'i izby Kępki poczęli, 
napływać przyjaciele, krewni, znajomi i 
gratulować mu wygranej. Napróżno tłu ­
maczy] wszystkim że radby wygrać, ale 
cóż, kiedy los mu nie sprzyja.

Biedak przysięga! sie na wszystkie 
świętości, że nie wygrał złamanego szelą­
ga ,ale im bardziej zaprzeczał ,tem bar­
dziej wśród wszystkich gruntował przeko 
nanie, że jednak jest on wybrańcem lo­
su.

Kępka nie wiedział już eo robić. Ba!

się, ze rozgłos o jego szczęściu może w *  
bć bandytów do, jego domu. Nie sypiaj po 
nocach, barykadował drzwi i okna. Do­
stał dosłownie manji prześladowczej. 

Wieść o szczęściu Kępki dotarła dó 
Chrzanowa, gdzie mieszkał Józef; Kępka, 
syn rzekomego wybrańca losu. Przybył 
on do Szczakowej i zażądał kategorycz­
nie pieniądzy od ojca. Gdy Kępka : o- 
świadczył, że ciic mu uie da ,bo nic nia 
ma. syn chwycił starego. 88-letniego ojca 
pod gardło .powalił go na ziemie i po-, 
cząt bić. Dopiero matka, w towarzystwie 
sąsiadki W iktorji Wadowskiej, zdołała 
oderwać rozjuszonego Józefa od pobi-e- 
go ojca.

W yrodny syn złamał ojcu żebro i ros 
p łatał głową kamieniem.

Prywatna kaplica Ojca św.
fest całkowicie polską

Ks. Adolf Jełowicki, biskup sufna­
gan diecezji lubelskiej bawił niedawno 
w Rzymie. Ks. biskup widział w Ca- 
stelgandolfo za specjał nem pozwole­
niem Ojca św. pryw atną kaplicę pa­
pieską, której jako należącej do pry- 
watntgn mieszkania papieskiego, niko­
mu nie pokazują. Kaplica ła rozczula 
każdego polaka lx> jest zupełnie polską 
Nad ołtarzem kopja obrazu M. B. Czę­
stochowskiej, po prawej stronie ołta­
rza fresk przedstawia jący ks. Skorup­
kę prowadzącego młodzież przeciwko 
bolszewikom, po. lewej obroną Często­
chowy.

Są to freski wymalowane przez Ro-  
sena wedle projektu Ojca św. Nad 
drzwiami do sypialni umieszczono m a­
pę Polski z planem Warszawy, a nad 
drzwiami do bibljoteki i pracowni ma­
pę diecezyj polskich.
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Przedkryzysowe budowle
wymagają ulg finansowych

g rł ;AN w y .) EN N Y w B ABC, ELOM

Proces wyrównania cen i warte- 
ges przystosowania dochodu do zmie­
nionych wskutek kryzysu gospodaieze 
po warunków — przybrał w: 1’ołsce
szerokie rozmiary. Polityka gosj) odar­
t a  i finansowa rządu szła stanowczo 
v  tym kierunku. Od pierw szej chwili, 
gdy' zaciążyły na krajem skutki św ia­
towego przesileniu ekonomicznego, 
rząd "rzucił z jednej strony hasło o 
szczędności — a z drugiej wystąpił 
przeciw fetyszowi „sztywnych cen" ar 
tykiiłów przemysłowych, a zarazem za 
potanieniem kredytów i za ulgami dla 
lei kategorji dłużników (przodewszy. 
gikiem rolników), którzy wskutek ka­
tastrofalnej zniżki cen produktów rol­
nych nie byli więcej w stanie tyle do­
chodu wygospodarować, by wywiązać 
się ze swych zobowiązań dlużniczych, 
z a c ią g n ię t y c h  w okresie „prosperity-.

l ‘ jeśli dziś, po przeszło 5-tin la­
tach kryzysu, zdołaliśmy ochronić za. 
równo gospodarkę państwową przed 
wstrząsami, jak i uodpornić społeczeń­
stwo przed następstwami kryzysowe- 
mj — to warunkiem tego stało się wła­
śnie to. że systematycznie i konse. 
kwentnie czuwaliśmy nad _ procesem 
wyrównania cen i wartości i szeregiem  
pociągnięć, — np. akcja oddłużenia w 
rolnictwie, ulgi podatkowe, żminejszc 
nie świadczeń socjalnych itd. — oem:i 
nialiśmy wytwórczość krajową przett 
przemianami, jakie spowodował UH-

Ostał się natomiast jeden dział na 
»*ego gospodarstwa, w którym następ 
siwa krvzvsowe jeszcze nie zostały w y 
równane. Mamy na myśli budów.e, 
wznoszone w okresie „prospei it \  , a 
wiec miedzy r 1927 a r. 1931. Miem>, 
ż e  b y ł y  to lata, w których inicjatywa  
zarówno prywatna, jak i zrzeszeń spo­
łecznych — przedewszystkiem w for­
mie spółdzielczej -  silnie anga/owała 
się. w budownictwie. Było to zresztą 
zupełnie racjonalne i uzasadnione, l  a 
nowa i wielki brak mieszkań. B w ib  
„Basek" mieszkaniowy i handel za 
^odstępstwem". Dziesiątki tysięcy ro- 
Uun napróżno wzdychało do skromne­
go choćby, ale własnego mieszkania, 
do zaprzestania wegetacji „kątem v 
formie „sublokatora".

Głód mieszkaniowy zwolna ustę­
pował, a wraz z tern topniało „odstęp  
m6“ _  koniecznie w dolarach — jak i, 
z kieszeni ludzi pracy wyciągano po­
przednio. , .

Upłynął szereg lat i stosunki za­
sadnicze się zmieniły. D o c h ó d  ezłowie 
ka. który w latach 1927 -  1830 sam 
zbudował kamienicę — spadł. A i ow 
noeześnie obniżyły się koszty budow y. 
Np. jeśli za tysiąc cegieł w stolicy w 
r 1828 płacono 12(1 zł., to obecnie cena 
wynosi 45 zł... 1 w tej mniej więcej 
proporcji i inne produkty przemysło­
we. składające się na koszt budow j ; 
cement, drzewo, /.oazo, szkło itd. Kow 
nież i robocizna w wielkim stopniu po
taniała. .

Następstwa oczywiście musiały w y­
stąpić w formie: l)  spadku wartości 
rynkowej wzniesionych w okresie 
p zed k r y  zy so w y ni budowli, 2) spadku 
czynszu, pobieranego od lokatorów w 
takim domu. gdyż we wzniesionych 
już wr ostatnich latach budowlach 
więc o wiele tańszym kosztem zbudo­
wanych — czynsz jest też z natury 
rzeczv o wiele niższy. . ]

Powstaje zatem zagadnienie; jaa 
dostosować dochód z budowli, wznie­
sionych w dobie przedkryzysowej, do 
zmienionych warunków, jak dokonać 
również i tu owego procesu wyrów, 
nawczego, który musiał być przepro­
wadzony i w ronictwie i w przemyśle

i w7 innych dziedzinach życia gospo­
darczego. Bo właściciele domów nie 
mogą już podołać zaciągniętym wów­
czas zobwiązaniom, nie mogą obecnie 
płacić za kupioną po 120 zł. cegłę, nie 
inogą wydołać obsłudze długów Iiipo- 
tet-żhych — to nie ulega wątpliwości.

Cóż więc pozostaje do zrobienia? 
Oczywiście dl cg, zaciągnięty na budo

wę musi być w całości spłacony. Moż­
na jednak: 1) zmniejszyć opróeentowa 
nie od tego długu, 2) zwiększyć roz­
piętość rat długoterminowych na nkre 
sy jeszcze dłuższe. Tylko bowiem w 
te sposób mógłby posiadacz zbudowa­
nego w okresie przed kryzysowym do­
mu wywiązać się sumiennie i punk­
tualnie ze swych zobowiązań.

W UPALNY DZIEŃ

W  miejscowości letniskowej pod Londynem pomysłowe panie urządziły so­
bie kąpiel kaskadową pod fontanną.

S e n  r o ś l i n
Jak kwiaty reagują na światło

0 1
Giiin?

' K iedy ostatnie promienie zacho­
dzącego słońca złocą pola i lasy, kie­
dy świat zapada w wieczorną ciszę -  

; cała n a tu ra  przygotowuje się do snu. 
Sen zaczyna panować niepodzielnie 
ogarniając nictylko ludzi i zwieizęŁt, 
ale także i kwiaty. K w ia ty  zaczynają 
stulać swoje płatki.

To zjawisko nazwane w7 botanice 
— ruchem sennym posiada duże zna­
czenie w życiu roślinnem.

CIEPŁO  I ŚWIATŁO
Na stulanie się i rozchylanie Płat­

ków kwietnych wpływa działanie sw>a 
tła  i działanie tem peratury. Niejedno, 
krotnie przeprowadzone doświadcze­
n i a  wykazały, że pod wpływem wyso­
kiej tem pera tu ry  kwiaty  rozwijają s*ę 
i _1 odwrotnie — przy temperaturach 
niskich następuje stulanie kielichów. 
Ale nietylko tem peratura  wywołuje 
taką reakcję. Szczególnie wrażliwe są. 
w tym wypadku nenufary i noktusy. 
Czułość ich na światło jest poprosi u 
niezwykła.

Ciekawe jes t  co. powoduje, ten ruch 
rozchylania się płatków kwietnych w 
ciepłej atmosferze. Otóż wysoka tem; 
pera tu ra  wpływa na silny i- szy > *i 
rozwój komórek znajdujących się na. 
wewnętrznej stronie płatków k w ie t ­
nych — wskutek zachodzącego ruchu 
tych komórek — następuje automa­
tyczne rozchylenie płatków. I  prze­
ciwnie — niska tem pera turą  przyspie 
sza rozwój komórek znajdujących się 
n a  zewnętrznej stronie płatków — oo 
powoduje ruch stulenia. Niewątpliwie 
zachodzi wówczas pod w pływem goi ą 
ca i zimna pewien proces chemiczny, 
k tóry  powoduje znńany komorkowe. 
Jednocześnie stwierdzono, że ten ruch 
„snu i przebudzeni* *=*“ kwiatów, *4»-

czoiiy jest silnie ze wzrostem ro^.u.
W 8ZTUCZNEM SŁOŃCU

Jednocześnie stwierdzono, że dzia­
łanie sztucznego słońca, że nagrzewa­
nie np. lampą kwarcową może dosko­
nale przyspieszyć ten naturalny ijytm 
zasypiania i budzenia się roślin. przv- 
suieszają także ich wzrost. Okazało 
sfę więc że nie działa tu magiczny 
wyły w zapadającej nocy łub budzące­
go się dnia, lecz poprostu, że najw aż­
niejszym momentem jest tu naświetle­
nie'. Jeśli dajmy na to naświetla się 
kwiat i przenosi do cienia co 3 godzi­
my   co trzy godziny kwiat rozch\ la
swoje płatki i zasypią nanowo. rosnąc 
jednocześnie w szybkiem tempie o 
życie przyspieszone roślin oczywi­
ście skraca ich żywot.
KW IATY, K TńBE ŻYJĄ W NOCY

Istnieje także inna teorja tłuma­
cząca zasypianie i budzenie się rosom 
Niektórzy botanicy utrzymują, ze ro­
śliny poprostu dlatego zamykają /* 
znroku swe korony, aby ustrzec się 
przed rosą, która wpływa ujemnie na 
rośliny — gdyż. u trudnia im oddycha­
nie. Dlatego też — tłumaczą botanicy 
_  kwiaty stulają płatki podczas desz­
czu Jest to ruch obronny przeciwko 
kroplom wody, która niszczy prątki 
i pyłki nasienne.

Istn ieje  jednak cały szereg kw ia­
tów, które rozchylają swoje korony 
właśnie w momencie, kiecły zmrok o- 
tu ła  ziemię. Są to przeważnie te roUi- 
ny, które żywią się nocnemi owadami, 
które przywabione rozwartemu p ła tka ­
mi obsiadają tłumnie wnętrze kwiatu. 
Wówczas płatki s tulają  się z P°™r? '  
tem zamykając wewnątrz kwiatu
owady.

W Barcelonie, na skutek zaburzeń o- 
głoszony został stan wojenny.. Do B ar­
celony przybył minister wojny Gil Ro­
bles (na zdjęciu), który osobiście wy ­

dal szereg zarządzań.

Wiadomości radfowe

CZY P O D O B N E  BO N A SZ Y C H ?
In teresu jąca  będzie au d ycja , transin i- 

tew a n a  z K rak ow a dnia 8 bni. o godz. 
2P.19. Z apoznam y się  w n iej bow iem  z m a  
Jo nam  dotychczas znaną m uzyka słow a  
Łów, k tóra  w yk aże zapew ne n iejed no po­
d ob ień stw o  i n iejed en  rys ch a ra k tery sty ­
czny także dla m u zyk i lud ow ej polsk iej, 
ja k  w eg ó le  dla m u zyk i słow iań sk ie j. A a  
nlyc-ja ob ejm ie  u tw ory  fortep ian ow e i pie  
óiii i poprzedzona bodzie słow em  wstęp* 
nem .

N A JN O W S Z Y  SPO SÓ B  S P Ę D Z A N IA  
W A K A C Y J.

L ato  jest bodaj jed yn ym  okresem  w 
roku, k ied y  stęsk n io n y  do w si m ieszka­
mi i t  e m iasta  ma m c-n ość  znów  pow rócić  
n ieja k o  n a  łon o  przyrody Ma m ożność  
o czyw iście , o ile  sic  w yrzek n ie w ygód  i 
rozryw ek , ja k ie  mu d aje m odne uzdrow i 
sko. C oraz ezęśeiej jednak  sp otyk am y ta ­
kich Judzi. K ażd y kto sic ezu je jeszcze  
m łody, k to  tęsk n i do w ie lk ie j przyrody, 
jak a  dla w iększości z nas jest cam ping  
— niech  posłucha Jan a  J a siń sk ieg o  w dn. 
8 bin. o godz. 18.50, k tóry  w sw ym  odesy  
e ie  będzie, m ów ił o cam p in gu , jak o  n a j­
now szym  sposobie spędzenia w akaeyj.

W SZ Y SC Y  R A D  J O SŁ U C H A  CZE NA i 
R E G A T Y .

F m ocjon u jące  ch w ile  przeżyją rad io­
słuch acze i to  n ie ty lk o  sportow cy. r.łe 
w szy scy  m iło śn icy  sportu , w dniu 7 tipt-au 
W  dniu tym  bow iem  nadana bedzie tran ­
sm isja  z m iędzynarodow ych  regat w 
B rd yu jśc iu . D odać na leży , że tran sm isja  
ta n ależeć będzie do serji ekspery m en ta l­
nych , które dać m ogą rad iosłuchaczow i 
p ełn ię  w rażeń % zaw odów  — w zdłuż fr »  
sy  bow iem  u staw ion e będą trzy  m ikrofo  
ii y  F.pr ?. tto i <1 a w cze.

,.R E  A LI ZATO R  X IEFO D T .EG LO ŚC P.
O dczyt z dn. 7 Im . o godz. 29 ..it m -i z a 

tor N iep od leg ło śc ią  w y g ło si dr. W a c ła w  

L ip iń sk i. W  odczycie  tym  zostaną om'>  
w ione prace P iłsu d sk ieg o  w ojskow e i no  
lityczn e, w ojen n e i organ izacyjn e, m ają­
ce na celu  ko lejn e  w yk orzystyw an ie  m« 
żl i w ości, .iakie przeb ieg  w ojny św iatow ej  
w y tw o rzy ł. Zw łaszcza zostan ie p o d k m . o  
na rola P o lsk ie j O rganizacji W o jsko w ej 
oraz zespół tych  prac dokonanych  
przez P iłsu d sk ieg o , które w lis to p a d * *  
1JI18. u m ożliw iły  Polakom  zdobycie w .as 
nenii rękom a N iep od leg łośc i.

Czy p ró b o w a liśc ie  {uS
gitzy ds papierosów z francuskie;

f a b r y k i :  E, P a s c h s l s k i  i S -k a ,  Radom 
Jednorszowa prćba przekona was, iż s« to.
1-0  g ilzy  z najlepszej francuskie] 
bibułki „Abadie"; 2-o zaopatrzone 
w trzy zdrowotne w aty; 3-o posiada­
jące u stn ik  pergam inow y.
Sklepy tyton iow eposiadająjew sprzec^



Kopalnia Reden wogniu
Wytężona akcia  ra townicza—Wśród kłębów d y m u —Ratowanie koni

T R Z K JH  K O P A L N I PR ZY  PRACY. -  P R Z Y JA Z D  D ELEG ATÓ W  M 1N IST I! 
U A L M C 1  DO ZA G ŁĘBIA  K O N F E R E N C J A  IN ŻY N IER Ó W . — K IE D Y  U DA  STŁUM IĆ S IĘ  POŻAR.
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K atastrofa lny  pożar, który wybuchł 
Sil* dole kopalni „fJeden" w Dąbrowie 
trw a w dalszym  ciągu.

Jak ustalono ogień, pow stał w sku­
tek sam ozapalenia się w ęgla.

K opalnia „Kedeu"4 pełna jest t. zw, 
w yrobisk, które znajdują się w róż. 
mych miejscach obecnie eksploatow a­
nego pokładu w ęgła.

Często w wyrobiskach tych powsta  
je  ogień, który dzięki dostającem u się  
szczelinam i powietrzu rozszerza się  
szybko j obejm uje coraz to dalsze ehod 
ta liki.

Jak już p isaliśm y, ogień początko­
wo w ybuchł w  kilku miejscach i został 
dzięki natychm iastow ej akcji zlokali­
zow any.

N iestety  na drugi dzień rano o- 
gień_ ukazał się znów w i»nem m iej­
scu i począł się szybko rozszerzać.

N atychm iast wstrzym ano pracę ua 
kopalni i przystąpiono do akcji ratutu  
kowej.

P R A C A  K O LU M N  R A T O W N I­
CZYCH

y . - J  : .e7tu ; ‘' u n u .  U t r U l i ? ! i o i i a .  W s k u t e k
w ydubywdającego się  czantego,gryzące  
go dymu. Kh*hy dymu w ydobyw ają- 
,s',ę również na powierzchnię ko. 
palni p rzez  szyb w yciągow y, co po- 
wi'"k«7,a jeszcze grozę sytuacji.

Nn dół kopalni dostać się  można 
ty1J-•■> orzez p om sła łe dwa szyby.

Akcja tłum ienia rozszalałego poża. 
ru r*-owartzona jest energicznie.

K olum ny ratownicze z kopalni „Re 
T -w , „Kazimierz" i „Renard" w So- 
••o *w<i pracują przez całą dobę. Na 
dftU akcję raiownieżą prowadzą szty* 
e . 'H  / y ,  nałom i-tst ua powierzchni w 
r 's/tym kontakcie z ratującym i pozo- 
■••K* - o rzez eafą dobę dyżurny inżynier

H V enie przy tłum ieniu ognia p ra­
co U k-dumna ratownicza w liczbie 511 
rdKKdkć w.

Człon ko wie drużyny ratow niczej 
' • * w mankach i z aparatam i tle- 

muremi.
R U B O T N iC Y  S T A W IA J Ą  TA M Y  

HUN 10  W E,
, kt-'r-.-uM izolują miejsca objęte poża. 

ly-m od », rzorditfycii ezęści kopalni. W  
ten sposób tam owany jest dostęp po* 
w-bdrza do ogniu przez ę-> ulega on 
sUmsri etmi. Pożatein część drużyny ra 
tinvniczej zakłada rury podsadzkowa 
oraz waprawia części zniszczonej obu­
dowy chodników.

Dotychczas jednak kolumna ratow ­
nicza nie dotarła do głów nego ogniska  
pożaru, to też nie wiadomo, jak długo  
trw ać będzie akcja lokalizow ania og­
nia,

W najlepszym  razie, » ile ogień  
zostanie stłum iony, kopalnia unieru- 
•chomiana będzie najm niej na przeciąg
mie.siaea i
P E 7  KRACY POZOSTAW AĆ B Ę . 
D7.IE ZUOIJĄ filMł R O BO TNIK Ó W .

łiiów ne ognisko pożaru znajduje  
sic  podobno w odległości półtora kim. 
i dotarcie do niego jest bardzo utrud­
n i o n e .

R obotn icy  chcą dotrzeć do ogniska  
pożaru  d ro g ą  okrężną i odgrodzić ta­
mami płonące chodniki, aby ogień nie 
p rzed o sta ł się do pozostałych części 
kopaln i.

W yniku akcji ratunkow ej nie moż­
na narazić określić.

W każdym bądź razie już obecnie 
straty  są obrzymie, a

P IO R U N Y  Z A B IJ A J Ą  L U D Z I I P A L Ą  
DOBYTEK W KIELECKIEM.

W czoraj w k ie leck ie iu  znów  p rzesz ła  
gwałtowna burza z p ieru n am i,

W czasie  b u rzy  nad w sią  K u ch ary , 
,jmw. s io iH łick iego  p iorun  u d erzy ł w iłom  
F ra n ciszk a  Z arzyck iego , za b ija ją c  na m iej  
whi W)-Utnią T ek lę  Z arzycką i K a z im ierza  
.Jeśw iia P on ad to  p ioru n  sp ow od ow ał po­
żar, który s tr a w ił dach nad dom em  Z a­
rży r&tegi#.

T eg o  m uuego tlu ia  we w si św . K a ta rzy ­
na. rpii’.v k ie leck ieg o  p iorun  u d erzy ł w za- 
ą.-; • ''..'Cjrepana S ad eła , w sk u tek  czego  

ilu*., iLiiSnzkaiity, obora  I stodoła-

SY T U A C JA  N A D A L  J E S T  B A R . 
DZO PO W AŻNA .

W dniu w czuia jy /.y m  kolumna ra­
townicza dotarła do 15 koni, które po- 
zostvYvioue były na dole kopalni. Ko­
nie te /, m iejsc zagrożonych przepro­
wadzono bez wypadku do jednej z po. 
chyłni, gdzie narazić nie zagraża im 
niebezpieczeństwo. Czy jednak uda się  
zw ierzęta wydobyć na zupełnie bez­
pieczne m iejsce niewiadomo.

Dotychczas odbywająca się w stra­
sznie trudnych warunkach akcja rato­
wnicza, poza drobnemi oparzeniami 
jednego ze sztygarów  i robotnika, od ­
bywa się szczęśliw ie.

Robotnicy pracują /, dużym pośw ię­
ceniem,

W ś R ó ł)  K ŁĘBÓ W  DYM U,
chcąc dostać się do źródła pożaru.

W związku z pożarem ua kopalni 
„Reden" przyjechali do Dąbrowy de­
legaci niinisterjuin przem ysłu i han. 
diu w Osobach inż. Zalewskiego i inż. 
Jakuhkiew icza z wyższego urzędu 
górniczego w W arszawie, gdyż, jak  
wiadomo, kopalnia „Reden" prowadzo 
na jest na nadaniach państw ow ych.

W  dniu wczorajszym  w urzędzie, 
górniczym  w Dąbrowie odbyła się kon 
rerencja w związku z pożarem na ko­
palni „Reden".

Celem konferencji było ustalenie  
planu walki z pożarem i skrystalizow a  
nie całokształtu akcji ratunkowej.

Dodać bowiem należy, żc w czasie  
pożaru na „Redenie" w 1923 r., w w y­
niku nieum iejętnego gaszenia ognia  
poniosło straszną śm ierć w płom ie­
niach kilkudziesięciu górników.

Po kilkudniow ej akcji i stłum ieniu  
pożaru na powierzchnię w ydobyto zwą 
glone ciała górników. W ówczas to od­
byt się m anifestacyjny pogrzeb, w 
którym udział w zięła brać górnicza z 
całego Zagłębia i nieprzeliczone tłum y  
m ieszkańców.

W e wczorajszej konferencji oprócz 
inż. Zalew skiego i inż. Jakuhkiew icza  
z W arszaw y w zięli udział w ybitni zna  
w cy sposobów gaszenia pożarów w ko 
palni, a m iędzy innym i: dyr. W oje­
wódzki, dyr. Żukowski, naczelnik u . 
rzędu górniczego w Dąbrowie, inż. Za 
wadzki i naczelnik urzędu górniczego  
w Sosnowcu inż. Stecki.

Stw ierdzono, że dotychczasowa
A K C J A  PR O W A D Z O N A  J E S T  C E ­
LOWO I BARDZO  E N E R G IC Z N IE .

Członkom drużyn ratowniczych

przy obecnie stosow anej akcji nie za 
g i' aż a n ie.be zp iecze listwo.

Jednocześnie om awiano ew entualne  
poczynania o ile pożaru nie uda się  
w najbliższych dniach zlokalizować 
przez staw ianie tam ogniowych i za- 
inułkę.

^W ysunięto więc projekt, że o ile 
ogień nie zostanie stłum iony w c ią . 
gu kilku dni, wówczas należy użyć n- 
statecznego środka zam knięcia w szyst 
kich w ejść do kopalni t. zw! „zakneblo 
wąnia" szybów i innych wejść, które- 
nii przedostaje się do kopalni pow ie­
trze.

Taki jednak proces gaszenia ognia 
stosow any w ostateczności trw ałby  
długie miesiące, poczeni dopiero mo- 
żnaby otworzyć _ wejścia i stw ierdzić  
jakie spustoszenia poczynił szalejący  
żyw ioł.

N ajbliższe dni niew ątpliw ie pokażą 
jak ie w yniki przyniosła wytężona ak­
cja ratunkowa i może będzie można 
określić
K IE D Y  U D A  S IĘ  ZLIK W ID O W A Ć  
T E N  K A T A ST R O F A L N Y  POŻAR.

Po ugaszeniu ognia, doprowadzenie 
kopalni do normalnego stanu w ym a. 
gać będzie również znacznych sum i 
czasu.

M ożliwe jest, że zajdzie potrzeba 
napraw y szybu w yciągow ego, którym  
obecnie bucha dyni, a niekiedy i pło­
m ienie.

Dla robotników kopalni „Reden”' 
pożar tea jest prawdziwem nieszczę­
ściem. Mogą oni bowiem stracie o ile  
nie całkowicie to na dłuższy okres cza 
su sw ój w arsztat pracy.

W  calem Zagłębiu pożar w podzie­
miach kopalni „Rcdcir* w yw ołał duże 
wrażenie, gdyż m ieszkańcy Zagłębia  
pam iętają tragiczny pożar sprzed łaty  
i jego straszne skutki.

W ieści o akcji ratowniczej 'chw yta­
ne są niecierpliw ie i w yw ołują obszer 
n« komentarz,e.
W OKÓŁ O G RO DZENIA P Ł O N Ą ­
C E J K O P A L N I GROM ADZĄ S IĘ  

L U D Z IE ,
którzy z niepokojem  patrzą na kłęby  
dymu wydobyw ające się z szybu ko. 
palnianego, juk z w ielk iego komina.

Całe Zagłębie oczekuje z napięciem  
stłum ienia pożaru i sp ieszy ze słow a­
mi otuchy drużynom ratowniczym  i 
robotnikom kopalni „Reden".

Oby w  jaknajkrótszym  czasie pożar- 
zlikwidowano! i

Strajk na kop. „Lipno" w Łagiszy 
zlikwidowany

W  dniu wczorajszym  strajk robot­
ników  na kopalni „Lipno" w L agiszy  
został zlikw idow any.

W inspektoracie pracy w Sosnow ­
cu odbyła się wczoraj konferencja pod 
przewodnictwem  inż. Zwolińskiego, w 
której udział w zięli: w łaściciel kopalni 
p. D anielew icz, sekretarz Angio.r i de­
legaci strajkujących robotników.

W obec tego, że w łaściciel kopalni 
ośw iadczył, że zaległości bieżące n ie ­
zwłocznie zostaną uregulowane robot­
nicy w yrazili gotowość przystąpienia  
cło pracy.

Zgodnie z oświadczeniem  w laścicie 
la kopalni robotnicy otrzym ali wczo­
raj w ypłatę zarobków i o godz. 10-ej 
wieczorem przystąpili do pracy.

Roboty inwestycyjne w Czeladzi
P row ad zono od k ilk u  ty g o d n i rob o ty  

przy ągrod zen iu  parku m ie jsk ie g o  są  już  
na ukończen iu - N a tr w a łe j p odm urów ce  
sta n ą ł park an  d rew n ian y , który ch ron ić  
będzie w dużym  sto p n iu  park m iejsk i. W  
n ie d łu g im  czasie  w m u row an e będą b ram y  
żelazne , k tóre zn a jd u ją  się  w robocie. U - 
porządkow ano pozatem  w szy stk ie  a le jo , 
p op raw ion o  d rzew ostan  oraz zasian o  tr a .  
w ą zn iszczon e skw erk i. K oszt ogrod zen ia  
parku w raz z uporząd kow an iem  go  w yn o­
sić  będzie około  8 ty s . zł. M a g is tra t cze la ­
dzk i dość en erg ic zn ie  zabrał sic  do prze­
b u dow y u licy  K iliń sk ie g o  w C zeladzi, któ  
ra od k ilk u  la t b y ła  tem atem  aarkań ze  
str o u y  kierow ców , w sze lk ich  pojazilós*-

W sta w io n e  są  now e k raw ężn ik i, a  jezd n ia  
w yłożon a  będzie k a m ien iem  w ap ien n ym . 
W n a leży ty  sposób  rozw iązan y  będzie w y­
lo t u licy  K iliń sk ie g o  przy  rem iz ie  s tra ­
żack iej. U lica  K iliń sk ie g o  -połączona b ę­
dzie w jed en  w ęzeł z u licą  R zeczną, S ta ­
szica  i P ark ow ą. R ob oty  te  częściow o f i ­
n an su je  m a g istra t, a  częściow o fu n d u sz  
p racy . O gółem  zatru d n ion ych  je s t  około  
150 robotn ików .

Piątek

Lipiec

JAPOS3VC) PROSZEK
Z A B I J Ą

O K U P  0WA0V1

Dziś: f  A ntoniego Ż aykarja  W  
Jutro: Izajasza Pror.
W schód  t ł  a • 3.18 

ż s e b ó d  i - l u u 7.57

w a r s z a w a .
P ią tek , u lipca.

fJlur,u "K iedy ranne w sta ją  zorze** 
± ob.ucląa do g im n a sty k i, ii.titi G im na­

sty k a . fa.aU, i.2o M uzyka z p ły t . 7.15 uzi en 
m l. por. ,.4.j P rogram  m, dzień b ieżący. 
‘{ f  '"Vv s«a«ÓiVjir tu-aktyczin: -. 8{ąj
rin czasu z W aiua.
Qbs. A str. 10.00 H ejn a ł z K rakow a. ul ii-l 
W iadom ości m eteoro log iczn e . U 05  D zien ­
nik p o łu d n iow y. K.J5 , ' iy G . Ik.ou C iiw il- 
ha dla kob iet. 1:1.05 O p ow iad an ie  la sk u  
w ied eń sk iego . 13.30 Z rynku p r a c / 15.15 
Pr- • n ą t l  g iw d o w y . 15.-,). W aUomośoi o 
eksp orcie  p o lsk im . 15.30 K on cert ' zo 
L w ow a 16.0ft S łoń ce  — źródło zdrow ia  
l choroby. 16.1.1 K oncert ze L w ow a. • 36.50 
L odaionny oocm ek  prozy. 17.00 K oncert.
ibŚo - ł 0n<'!;H - 0rk ' kam eraln ej z W iln a . 
18.00. R eportaż z sy p a n ia  K op ca  na So  
Wi ucu. 18 li) C ala P o lsk a  śp iew a . 18.30 
\ \  ik tor H u go . 18.40 M uzyka salon ow a- 
JJ.ho 1 rogram  na dzień  n astępny. 10.15 
K on cert rek lam ow y. 19.30 K oncert. 10.50 
W e so ły  m o n o 'og  ak tu a ln y . 22.00 S k rzy  a 

‘Cza grzeczn ych  dzieci.
Jl.W  K on cert sy m fo n iczn y . 22.00 W iacło  
T ^ r PO?tow?-.23-W M uzyka salonow a- 
t;’:' • ”  'ad om osei m eteoro log iczn e. 23.05 
P ły ty .

K A T O W IC E .
P ią tek . 5 lipca . f

6.30 T ra n sm isja  z W arszaw y. 8.20 Pro- 
grani na dzień  b ieżący. 8.2a W sk a ió w k i  
p rak tyczn e. 11.57 T ra n sm isja  z W arsza­
w y  i K rakow a. 12.15 P ły ty .' 13.(KI T ransm l 
sja  7. W arszaw y . 15.15 G iełda zbożow a. 
U>,-:0 t hw dka społeczna. 15.35 T rau sm is  
.la z W arszaw y, L w ow a. W iln a  i K rak o­
w a  18.30 M iechiowiee. 18.45 P ły ty .  19.05 
P ro g ra m  na  dzień  n a s tę p n y .' 19.15 K o n  
cert rek lam ow y. 19.30 T ra n sm isja  z W a r  
Rzawy. 20 00 P o ra d y  rad io tech n iczn e. 
50.10 K oncert k a m e r a ln e  '204.5 T ran sm l
sia  7. W ’ ^w-nvy. 29.ęg W iad om ości s -v y
tow e. 22.10 S k rzyn k a  fran cu sk a  22.45 
P ły ty . 23.05 M uzyka lek k a .

W -.

W IZ Y T A C JA  S Ą D U  O K R Ę G O W E G O  
W  K IE L C A C H .

R ozp oczęta  25 czerw ca t#35 r. 
sza  od czasu  w łą czen ia  k ie leck ieg o  okręgu# 
sąd ow ego  do a p e la c j i krak ow sk iej w izy­
ta c ja  sądu  ok ręgow ego , sądu g rod zk iego  i 
in n y c h  u rzędów  sąd ow ych  w K ie lca ch  zo­
s ta ła  zakończona. W izy ta e ję  przep row a­
dzał o sob iśc ie  prezes sądu a p e la cy jn eg o  
w  K rak ow ie  dr. F . P a ry łew icz  z u d z ia łem  
w icep rezesów  w y d zia łów  karn ego  i c y w il  
n ego  d-ra M. P o tęp y  i A . G łow acza.

P o  zak ończen iu  w izy ta c ji prezes dr. F . 
P a r y łe w ic z  i w icep rezesi dr. M. P o tęp a  I 
A . G łow acz o d jech a li w tym że d n ia  d<» 
K rakow a, żegn an i na dw orcu przez pre­
zesa i w iceprezesów  sądu  ok ręgow ego  o- 
raz przez liczn ie  zgrom ad zon ych  na d w or­
cu sęd ziów  o k ręgow ych  i grodzkich , pp. 
n otarju szów , p isa rzy  h ip oteczn ych  i urząd  
n ik ów  sąd ow ych  z k iero w n ik a m i sek re ta ­
r ia tó w  sadu o k ręgow ego  i sądu grodzk ie­
g o  na  czele.

YV cza sie  pobytu  w K ielcach  prezes dr. 
F . P a ry łew icz  w raz z w icep rezesam i dr. 
M. P otęp ą  i A . G łow aczem  oraz prezesem  
sąd u  ok ręgow ego  w  K ie lca ch  Ad. Ł acho- 
w ick im  - C zechow iczem  w ziął ud zia ł yy na  
b ożeń stw ie  żałob  nem za duszę ś. p. M ar­
sza łka  P o lsk i J ó ze fa  P iłsu d sk ieg o , urzą- 
dzoHem w dniu  1 lip ca  b. r. staran iem  sto  
w a rzy szen ia  u rzędn ików  sądow ych  k ie'ee-  
k iego  ok ręgu  sąd ow ego  w k ośc ie le  g a rn i­
zon ow ym .

(kł) W aln e zeb ran ie  oddziału  że ń sk ie ­
g o  zw iązku  strze leck ieg o  w K ie lcach . W.
K ielcach  odb yło  s ię  w a ln e  zebran ie odd z i a  
łu  żeń sk iego  zw iązku  strze leck ieg o . O bra­
dom  p rzew od n iczy ła  k ierow n iczk a  w yd zia  
łu  p racy k ob iet podokregu Z. S . p. M aria  
K asp rzyck a .

P o od czy tan iu  spraw ozdań  i u d zie len iu  
ab so lu tor iu m  u stęp u jącem u  za rzą d o m  
przystąp ion o  do w yborów .

P rezesk ą  oddzia łu  zo sta ła  w ybran a o. 
N ow ick a  W eron ik a , na cz ło n k in ie  za rzą ­
du w yb ran o: D zia łak  S ‘o fan ję . M an zage-  
now ą J ó zefę , M ach czyńską  E u g en ią . 55a- 
b ok lick ą  B ron isław ę, Isse ló w n ę  Iren ę  i  
G órn icką  J ad w igę .

D o k om isji rew izy jn ej w ybrano: I m ,  
sterów n ę H elen ę , fiw idow ą Idę, W rzesiń -  
ską .Taninę. K ark ow sk ą  S te fa n ię  i Chrou- 
rzy n ę  M arję.

N a  zak oń czen ie s trzc lca y n is  od-śpiiewą- ■ 
!y  „P ierw szą  B rygadę*4.



Z Z a g tęS tia
*T\ I-ftONGlE PRACY W ZAGŁĘ­

BIU.
W ub. tygodniu sprawozdawczy l i i  

w skuiia zatrudnieniu w przemyśle Za- 
idębia Dąlu*owskiego nie zaszły poważ 
niejsze zmiany.

W przemyśle węglowym ostatni ty­
dzień upłynął normalnie. Jedynie k o ­
palnie „Helena44 wymówiła praeę-_20 ro 
botnikotn spowodu braku zamówień.

ihda  Katarzyna  przyjęła do pracy 
50 robotników i zatrudnia obecnie 1200
robotników.

Fabryka drutu b-ci Klein w Dąbro 
wie 'w łańcuszarui z (5 dni pracy prze­
szła na 2 dni w tygodniu. Dotyczy to 
25 robotników.

Fabryka Potoka w Będzinie wymó­
wiła prace 14 robotnikom.

 :o:----

T AJ E M N 1( 7 E  Pt iS T R Z E L E N  lE  
SO SN O W IC ZA N IN A  W POCIĄGU

Wczoraj w pociągu osobowym zdą­
żającym z Jędrzejow a do Kielc, jechał 
bez ł-iłetu Józef Wałnik, zam. w S o ­
snowcu przy ul. Piaskowej 3. Wałnik 
w czasie zatrzym ania zeznał, że na sta  
eji w Jędrzejowie został postrzelony 
przez nieznanego osobnika w prawą 
nogę i dlatego wsiadł do pociągu bez 
biletu. Rannego przewieziono do szpi 
tał a ś\v. Aleksandrą w Kielcach.

Sprawą tajemniczego postrzelenia 
zajęła się policja.

ii. mm i
(konto PICO 30.680)

Ody panuje  upał,
pamiętaj o ., wielu oslrożnościach

PO JADAM Y I P IJE M Y .
W czerwcu zbadała m iejska pracow nia 

badania  żywności i przedm iotów użytku 
w Sosnowcu pod względem eheniiez- 
nyun  i bak te r  jol ogfesnyna ogółem 
§41 prób różnych artyku łów  żywności, z 
czego 117 uległo zakw estionow aniu, jako 
zafa łsśb w an e ' bądź fałszyw ie'oznaczone, 
zepsute itp .

Analiz m leka wykonano 182 prób, za . 
kw estionow ano 25, co stanow i 15 proc., 
śm ietany zbadano 33 prób. zakw. 12, o<* 
stanowi 38 proc-, sera  zbadano 2  próby, 
m a ila  zbadano 5 prób, wód studziennych 
zbadano 51 prób. zakw. 48. co stanowi 902 
proc., wyrobów w ędliniarskich zbadano 28 
prób, zakw. 4, co stanow i 14.3 proc., esencji 
octowej i octu zbadano 14 prób, zakw. 5, 
co stanow i 35,7 proc., -wyrobów cuk iern i­
c z y c h  zbadano, 17 prób, zakw. 13, co stano­
wi 94 proc., innych artykułów  zbadano 14 
prób, zakw. 5, co stanow i 3-5.7 proc.

R E PR E Z E N T A C JA  SKAUTÓW  W Ę­
G IE R SK IC H  Z PIELG RZY M K A  NA'

JA SN A  GÓRĘ.
Tteprezón-tacja skautów  węgierskich w 

Uęzbie 880 osób, k tó ra  udaje sie na jubi- 
le.nsznwy z^ot harcerstw a do Spały  pize- 
jeżdżać będzie w dniu 13 hm. przez Zagłę­
bie. a o srorlz. 11.30 zatrzym a sie w Często­
chowie. a następnie uda die na Ja sn a  Górę

W  Częstochowie organizu je  się specjał 
py kom itet p rzyjęcia reprezetP•’cji wą­
grów pod przewodnictwem  prof. B. Stali.

Pow rotną fala upałów czyha _ na 
na  nas. Zaledwie dwa chłodniejszo 
dni dały narn odetchnąć, już na nowo' 
a takuje  nas żar, nie do zniesienia.^

Co robić? Co radzić tym, którzy 
spowodu upałów cierpią?

Słuchajmy ludzi doświadczonych.

CO Z M IE N IĆ  W U B R A N IU ?
Upal! T em peratu ra  w cieniu 30 

stopni, w słońcu przeszło 40.
A tem pera tura  naszego ciała wciąż 

koło 37, bez względu na to, co się 
dzieje wokoło: upał, czy mróz.

Niema takiej siły zewnętrznej, któ 
raby zmieniła tem peraturę  ciała ludz­
kiego.

Ani takiej, k tóra wpłynęłaby na  
tem peraturę psa, kota, konia, czy n a ­
wet kurczęcia.

Jedyn ie  gady, ślimaki i ryby — 
mają szczęśliwsze usposobienia, bo za­
leżnie od otaczającej je tem peratury  
przystosowują tem peraturę  swego
ciała. .

Ale my nie możemy zmienić tem­
peratury  naszego ciała. ^

Możemy zato zmienić wiele innye-n
rzeczy.

Przedewszystkiem nasze ubranie.
Toteż w okresie upałów wzmaga 

się ruch w sklepach, sprzedających 
lekkie koszulki sportowe, tryko ty  ką­
pielowe, a przedewszystkiem lekkie 
obuwie.

Nogi nasze są najwrażliwsze _ na 
upał. Toteż człowiek pragnie je jak- 
najlżej obuć, by nie puchły pod w p ły ­
wem piekącej skóry.

A CO W JE D Z E N IU ?
D ruga  rzecz, którą człowiek możo 

w upał zmienić, to jadłospis.
Samoobrona ludzka przed upałem 

idzie w tym kierunku bardzo daleko. 
Gdyby przeprowadzić ankietę w re­
stauracjach w okresie upałów, wy­
nikłoby z niej, że „idą:l przedewszy­
stkiem jarzyny, zsiadłe mleko, wszel­
kie sałatki jarzynowe. Nie idzie nato­
miast mięso, ani ryba, do której w. 
czasie upałów ludzie nie mają zau fa ­
nia, ani jajka, które wydają im się 
zbyt ciężkie, ani dużo pieczywa^

Na deser „odchodzą" oczywiście lo­
dy, lody, lody we wszelkiej postaci i 
oranżada i zimna woda z sokiem.

CO W PO W IE T R Z U ?
Zagranicą robiono w czasie ostat­

nich upałów' próby w kierunku ochło­
dzenia powietrza w pokoju.

Sprzedawano tysiące wachlarzy- 
ków elektrycznych, pozatem w zamoż 
nych domach Londynu instalowano 
nowy rodzaj friżiderów, zamrażają­
cych wokół powietrze, po 60 funtów 
(1.500 złotych) za sztukę.

Ci, których nie stać było na ten 
kosztowny sprawunek szli do jednego 
z sześciu teatrów londyńskich, posia­
dających owe friżidery chłodzące po ­
wietrze w sali.

W Ameryce spostrzeżono podczas 
ostatnich upałów olbrzymi wzrost 
frekwencji teatralnej i kinowej, właś­
nie w tych salach, które zaprowadziły 
owe „centralne chłodzenie".

1N N E W SK A ZÓ W K I
A poza zmianą ubrania, jedzenia i 

powietrza wokoło, co należy robić by 
mniej odczuwać upal?

1) Pić gorącą herbatę. Gorąca her­
bata rozgrzewa człowieka do tego stop 
nia od wewnątrz, że powietrze nazo 
wnątrz  wydaje mu się przez kontrast 
chłodniejsze.

2) Należy więcej palić papierosów. 
Nikotyna działa w ten sposób na c ią ł» 
ludzkie, że podobnie, jak kamfora po­
budza poty. Wydzielanie się potu 
wpływa na ochłodzenie organizmu.

3) Pamiętać o tern, że pocenie się 
jest wogóle potrzebne. Psy, które nie 
posiadają tej właściwości, zastępują 
pocenie’ się szybkiem oddychaniem: 
zamiast normalnego oddychania 15 ra. 
zy na minutę oddychają 200 razy na 
minutę i w ten sposób wydzielają t ru ­
jące organizm domieszki. Ale system 
ludzkiego pocenia się jest lepszy i 
pewniejszy.

4) I pamiętać o tern, że w czasie 
upału prędzej wpada się w złość, niż 
w czasie chłodnego dnia! 1 o wpada­
nie w złość zależy także od ilości ici'w, 
w waszych żyłach. Podczas upału i i 
krew uderza do głowy i budzi złe hu­
mory.

Tak  wyglądają ogolne rady na u- 
pał, a raczej przeciwko upałowi.

Spróbujcie ich wszyscy w pierwszy 
prawdziwie upalny dzień, a własno 
doświadczenia dodacie do cudzych.

PokOSt szyfrfegffjggĘg
f a r b y  aiiifj.l

p o leca  po  cen ach  n a jn iższy ch

Skład  iatarpłdw & p łec zn p h  i Farb

S . MONETA
D Ą B R O W A  G Ó R N I C Z A  

ul. Sobieskiego 29.

— Prezydium  zarządu sekcji dozorców, 
górniczo .  technicznych P. Z. Z 1*. P . i H. 
w Sosnowcu podaje wszystkim zaintereso­
w anym  do wiadomości, że posiedzenie za­
rządu sekcji, m ające się odbyć w nadchn- 
ifząeą niedzielę, nie odbędzie sie spowodu 
zwoływanego w tym  dniu plenarnego po­
siedzenia zarządu głównego i p rzedstaw i­
cieli oddziałów związku. O nowym te rm i­
nie posiedzenia nastąp i osobne zaw iado­
mienie.

— W yjaśnienie. W  związku z ogłoszo­
nym wyrokiem  w procesie o nadużycia w- 
banku Zagłębia w Sosnowcu, w y ja śn ia ­
my, że p. Ziębaozowa skazana została na 
pót roku więdienia z zawieszeniom kary. 
na la t pięó.

Poranieni bagnetami
na zabawie strażackiej w Pradłach

W e wsi Pradła , gminy Kroczyce, 
odbywała się zabawa ludowa, urządzo 
na przez straż pożarną. Na zabawę tę 
przybyli także mieszkańcy z P ° ^ ' ' 
skiej wsi Siedliszewiec, Stanisław Na 
pora, Józef Napora i Sochacki.

W pewnej chwili pomiędzy N apo­
rami a Sochackim wywiązała się klot- 

która zamieniła się w krwawąma, 
bójkę

II OJ uum m ii ur-  .. 1
zostawiając ich na kuracji w domu

Nic tak ni« zdobi Pad, lok piękna i czysta cero 
To potęguje powab 1 uwyddtnia wygląd młodzieńczy. 

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się ptegńw, plam,
— —  s to s u ją c ------

Krem 1 mydl© „LACTOLIN”
ŻĄDAÓ WSZĘDZIE.

POŻAR W E  W SI TRZEI5IESŁA­
W ICE, GM. W O JK O W IC E  KO. 

ŚC łEL N E.
We wsi TrzeLlcsławice, w gminie 

Wojkowice Kościelne wybucłił w 
dniu 2 bm. pożar, którego przyczyny 
dotychczas nie ustalono.

Pastw ą ognia padły trzy stodoły, 
należące do Józefa Nowaka i Wałerji 
Szczypy.

W czasie pożaru wypadku z ludź­
mi nie było.

S tra ty  spowodowane pożarem w y­
noszą około 2500 zł.

Sochacki zaatakował bagnetem woj 
skowym obydwuch Naporów, zadając 
im kilka kłótych min w okolice pluć. 
Ranni bracia osunęli się na ziemię, So 
cbacki zaś korzystając z zamieszania 
zbiegi, jednakże został przez policję
aresztowany.

Rannym pierwszej pomocy iloraz- 
ij udzielił dr. Modelski z Pilicy, po.

— Rewizja w m elinie złodziejskiej. W
czasie, rewizji w jednej z melin złodziej­
skich w Sosnowcu znalezione zostały 3 <»- 
brączki złote, koperta złota od zegarka 
inąskieg-o oraz zloty sygnet. Rzeczy te 
znajdują siq w wydziale śledczym w So­
snowcu, gdzie można je  odebrać po udo­
wodnieniu praw a własności.

— Kradzieże. Józefowi Szczepankowi, 
zamieszkałemu w Czeladzi, skradziono ro ­
wer, wartości 180 zł.

Z mieszkania Mordki F.-dra jehera W 
Sosnowcu przy ul. Mościckiego 31, sk ra­
dziono zegarek zloty i inne rzeczy, w arto ­
ści 230 zł.

Zofii Frenkiel skradziono z mieszkania, 
przy ul. K o łłąta ja  34 w Rodzinie, 120 zł. 
w gotówce oraz różne przedmioty, w arto­
ści 800 zł.

Ciągnienie Ii-e j ki. 33-ej Loicrjt 
rozpoczyna sie już 18 b. ni.

Losy są do nabycia 
w szczęśliwych kolekturach

St. HLAW SKłEI
Sosnowiec —Beilzin—Dąbrowa Góra. 

Zawiercie — Grodziec.

N r. Km. 993, 1017 i 532/35 r.

Oowicszczcnie
K om ornik Sądu Grodzkiego w Somow, 

cu Ii-go rew iru egzekucyjnego Jau  Gaizd 
stowski, zamieszkały w Sosnowcu, pizy 
K  Pańskiej pod Nr. 34 ą, na z a s a d y  
a r t  602, 603 i 604 K, P. C. ogłasza, ze celem
zaspokojenia wierzylelnosci roznych w .
rzvcieli odbądzie się sprzedaż /, p u b ^ n e j
licytacji niżej

li Dnia 11-go lipca 193u ioku w i “ .»
term inie o godzinie. 12; ej w
przy ulicy Targowej Nr. 8, sk łada jąca-
l i ,  z różnych ruchomości domowych, ceza
ęowanych na łączną sum* j .gzyni

2) Dnia • ^5 w Sosnowcu,
term inie o godzinie 1- m. - j i r . ->-A,
przy ulicy M»*ach° w8^ ? “ °ch V„.h'oinośm 

*  '»• <■»” » “ M

■Ań* **? ,'!.»»«, ę***SS5term inie o godzinie O j )  ^ m 3 sida-
d - r ; r h. o-

aZ p°0W7nżLeepod wskazanymi adresam i w dniu Leyte- 

Sosnowiec, dnia 18 czerwca 1935 roku.
T r    „ « U i m w i r i l  9 4- iiO
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TS O S N O W I E C  

T A R G O W A  20.
Targi  we

w t o r h i  
i piątki

Tamie artykuły spożywcze
d i rarael

Tani cukier rekiamowy

jubilat przed sądem
Pięścią w oko policjanta
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r
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o
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Z Zawiercia
(a) P . O lesik  usiłow ał dokonać g w a łtu .

N iejeduokro tu lie  ju ż  zm uszeni by liśm y 
za jm ow ać sie  osobą p. K. O lesika, zam ie­
sz k a łe g o  w Z aw ierc iu , p rzy  ul. S k ładow ej 
16, m is trz a  k o m in ia rsk ieg o .

O n eg d a j w płynęło  do k o m is a r ja lu  p o li­
c ji zam eldow an ie  na O lesika, k tó ry  u s i­
łow ał dokonać g w a łtu  n a  osobie p. W . A.. 
W ed łu g  zezn an ia  n a p a d n ię te j 0 ’esik  za­
s ta w szy  ją  ch o rą  j  leżącą w łóżku u siło w a ł 
dokonać g w a łtu , zdo ła ła  się je d n a k  p. A. 
o b ro n ić  przed  nap aśc ią . S ta n  zdrow ia p. 
A- u le g ł pogo rszen iu , eo s tw ie rd z ił lekarz .

(z) N iep o p ra w n y  złodziej. W czora j 
p rzed  są d em  g ro d zk im  odpow iada ł S ta n i­
s ław  'M ak u ła . W ed łu g  a k tu  o sk a rż en ia  
M akuła '1 usiłow ał dokonać k rad z ieży  u k o ­
m o rn ik a  C hrząstów sk iego , lecz z a m ia ry  
je g o  zo s ta ły  pokrzyżow ane. W  d ru g im  
w y p ad k u  M ak u ła  clieiiał dokonać k ra d z ie ­
ży w ęg ła  z kom órk i p. K oźm ińsk iego . Sąd 
sk aza  1 M. na łączną k a rę  2 la t w ięzienia.

(z) K radzieże . D ozorca c m e n ta rn y  za­
m eldow ał w k o m isa r ja e ie  p o lic ji, iż w 
tych  dn iach  n ie zn a n i sp raw cy  sk rad li. % 
« m e n ta rża  g rzeb a ln eg o  k ilk a n aśc ie  wazo- 
8Św i  k w ia tam i, u s ta w io n y ch  na n iek tó - 
jeych g robach .

Ig n acem u  B ule (F a b ry c zn a  6) sk radz i } 
no w M arciszow ie 10 m etrów  w apna ga- 
8zojiego. O kradzież, tę  poszkodow any o- 
e k a rż a  A d am a  Ćwieka, o raz  L eona W n u k a  
iB 5 eszk a ń e ó w M a r c i s z o w a .

P a n .S te f a n  S zym ańsk i, la t 22 (Z a ­
górze, G łów na 44), n a jn iesp raw ied li.. 
w iej w św icie 14-cic razy  k a ra n y  za  
k radzieże , w łam an ia  i pokrew ne ..sprą 
wki, s tan ą ł w czoraj przed sądem  'o k rę ­
gow ym  w Sosnow cu w zw iązku  z nie- 
słusznem  posądzeniem  go poraź łó -ty .

T ak ie  już  dziw ne szczęście-m a S z y ­
m ańsk i, że zaw sze zn a jd z ie  się tam , 
gdzie p rzed  clrw ilą dokonano w łam a­
nia. T ak  też było i tym  razem .

Szedł sobie Szym ańsk i spoko jn ie  
d rogą przez będzińskie „K am io n k i"  i 
n ag le  n a tk n ą ł się na kordon obław y po 
łiey jn e j. zarządzonej na sk u tek  św ie­

żo ''popełn ionych  kilku m ieszkaniu 
wych w łam ań. S zym ańsk i o tern n a­
w et nie słyszał, ale policja, jak  to  po­
licja, zaraz  zaczęła go rew idow ać i 
zn a laz ła  w jeg o  k ieszeniach  pęk w y ­
trychów  i złodziejsk ie narzędzia.

D arem nie  S zym ański zak lina ł się, 
iż pada o fia rą  lfj.e j om yłki, w reszcie 
uderzy ł p rzesłuchującego  go p o s te ru n ­
kow ego pięścią w oko. Z tego  Właśnie 
ty tu łu  m iał w czoraj jub ileusz  p ię tn a ­
stego  znalezien ia się, bez zdan ia  racji, 
w sądzie.

P o  k ró tk ie j rozp raw ie  ju b ila t uzy ­
skał sześć m iesięcy w ięzienia.

P ow ażanie u ludzi, zaufan ie , dob ro , 
b y t i sp o k o jn ą  przyszłość zdobę­
dziesz sk ład a jąc  sw e oszczędności 
w K O M U N A L N E J K A S IE  OSZCZĘ 
DNOSCI pww. Z aw ierc iańsk iego  w 

Z aw ierciu .

Z Olkusza

N IE O C Z E K IW A N A P R Z E S Z K O D A .

1
if

sr mm
V -s . V.;

v-v" 31

W czasie w yścigów  w A berdeen w S zkocji jeden  z koni, po pokonan iu  p rz e ­
szkody za trzym ał się p rzy  wodzie i m im o w ysiłków  jeźdźca — nie chciał opu 
śeic ożywczego zdroju . F o to g ra fo w i u d ało  się pochw ycić ten  zabaw ny mo-

•r m ent.

Z flotą wofemą możemy zyskać
korzystne przymierza, dobrobyt i pokój; 

bez niej -- nędzą i niewolą tylko.

JA D O W IT E  Ż M IJE  W  L A SA C H . "
W sk u tek  n a s ta n ia  upałów , w lasach  n a  

te re n ie  pow. o lkuskiego pokazała  się duża 
ilość żm ij, k tó re  n ie p o k o ją ‘ludność.

Onegd a j, w lasach  pod J a n g ro te m  im  i 
ja  u k ą s iła  n ie jak ą  G rysków nę, w czora j 
zaś w leslie pod -W o'brom iem  duża żm ija  
u k ąs iła  p rzechodzącą ścieżką przez las, 
45-łetnią A n ton inę Ż urkow ską z W o lb ro ­
m ia, k tó rą  rów nież p rzyw ieziono  do szp i­
ta la  o lkuskiego. O fiarom  p o k ą sa n ia  nogi 
g w ałto w n ie  spuchły . .

(o’) M arsz drużynow y O lkusz — K rzy- 
w opłoty  — Olkusz, OM P. ogn isko  im M a r 
szalka  Pliłsudskiego w O lkuszu, o rg an iz u ­
je  w dn. 6 s ie rp n ia  m arsz  d rużynow y  im. 
M a rsz a łk a  P iłsu d sk ieg o  na tra s ie  O lkusz 
— K rzyw op lo ty  — O lkusz pod p ro te k to ra ­
tem  s ta ro s ty  G liszczyńskiego, p rezesa r a ­
dy  pow iat. BRW R. dr. Ł ap iń sk ieg o  i  b u r­
m is trz a  M ajew skiego. Zgłoszenia d rużyn  
p rz y jm u je  s e k re ta r ia t  OM P. p rz y  ul. Młc-, 
k iew icza od 16—18 w raz z o p ła tą  5 zł. —-. 
n a  kosz ty  zw iązane z m arszem .

(ol) D zieci z N iem iec n a  ko lon ji w Ol­
kuszu . O lkusz gości ko lon ję z N iem iec, 
sk ła d a ją c ą  się  z 80 dziew czynek, z k tó ry ch  
k ilk a  ty lko  rozum ie i m ówi lep ie j po po l­
sku.

P rz y  kol on ji,  um ieszczonej w  now ej 
szkole powsz. nr. 2 p rzy  ul. G órniczej, zo­
s ta n ie  u ru ch o m io n a  rów nież p ó łk o ló n ja  
d la  około 40 dzieei bezrobotnych  z O lkusza 
z eałodziennem  utrzym anJiem  (na noc dzie 
ci p ó jd ą  do dom u). N a ten  cel za rząd  m. 
O lkusza przeznaczył 200 zł. z a ś .u rz ą d  wo­
jew ódzki w K ielcach  m a p rzek azać  zł. 800.

K o lo n ja  i pó łk o lo n ja  prow adzone są  
pod k ierow nic tw em  zw iązku  p ra c y  obyw a 
te lsk ie j kob ie t w O lkuszu.

(ol) H arce rze  i h a rc e rk i n a  obozach. 
P rz e d  w yjazdem  n a  zlo t spa lsk i, h a rc e rze  
olkuscy, tj. 84 h a rc e rzy  i 28 h arc e rek , w y ­
jech a ło  o n eg d a j n a  10-dniowy p rzedw stęp ­
n y  obóz: p ie rw si w okolice Gol.czowic ko­
ło R afcsztyna pod opieką prof. M ilk i, d ru ­
dzy — do Tom aszow a M azow ieckiego pod 
o p iek ą  ko m en d an tk i hu fca . p. B ieńków , 
sk ie j i d rużynow ej, p. D o b rzań sk ie j.

(ol) P. C. K. w now ym  loka lu . O ddzia ł 
P C K . w O lkuszu  p rzen iósł sw ój loka l na 
ul. 3 m a ja  do dom u B a n k u  spó łdz ie lczego  
S e k r e t a r i a t  p r z y  im  n ie  od 0 —18 i »d 17—1f>

K R W A W A  
M A F J A

— Chc-ą w p o jed y n k u  zabić h ra b ie ­
go'? _  sp y ta ł te raz  naczeln ik  policji.

— Z d aje  się. że to osta teczn ie  p o ­
stan o w ili, ale może co innego  jeszcze 
w ym yślą.

— B ądź co bądź — m ów ił dale j 
nacze ln ik  — jeżeli h rab iego  Iw an a  
w yzw ie kto n a  po jed y n ek , w iedzieć 
będziem y, że p rzec iw n ik  ten należy  do 
ban d y  P io tr a  L a r tig u e sa . Pożądaną, 
w ięc byłoby  d la nas rzeczą, ażeby ci 
zb ro d n ia rze  p lan  sw ój w ykonali.

N ie już  nie za trzy m y w ało  naczel­
n ik a  po lic ji śledczej w S ą in t-M au re , 
pośp ieszy ł w ięc dow iedzieć się, czy 
kom isarzow i do sp raw  sądow ych  po­
w iodło się p rzy  k asie  R o tszy lda .

D la tego  pożegnał się z ag en tk ą , zo­
s taw ia ją c  p rz y  n ie j G a loube ta  i Syl- 
w ana.

— B ądźcie w ie rn i p an i R osier — 
rzek ł do nich, o d jeżd ża jąc  — a  nie 
pożału jecie.

—  N iech  p a n  naczeln ik  będzie spo­
k o jn y  — odpow iedzia ł G ałoubet — już 
my się s ta ra ć  będziem y.

X V II.

C ały  dzień w niedzielę M au ry cy  
był p rzy  M hrji B ressoles. T o w a rz y ­
szył dziew częciu i je j  ojcu w  pow ozie 
do lasku  bu loósk iego .jad ł obiad u  n ich  
i od jechał dopiero  o d z iew ią te j w ie­
czorem , p rzypom ina jące , że ju tro  m a­
ją  jechać n a  w ystaw ę.

D zięki s tosunkom  z dzienn ikam i, 
mógł się  w y s ta rać  o b ile ty  w ejśc ia , 
albow iem  o fic ja ln ie  dopiero  za  dw a 
dni m iała  być w y staw a  o tw artą .

W róciw szy  do siebie, z a s ta ł l i s i  
od L a rtig u e sa . P isa ł doń lakonicznie 
co n a s tęp u je :

„ J u t ro  z ran a  p rzy jd ź  pan  o d z ie ­
w ią te j.

V an  B roke".
N a z a ju trz  o oznaczonej godzin ie  

s taw ił się M au ry cy  p rz y  u licy  S urc- 
nes, gdzie  n a ń  już  czekali obaj w sp ó l­
nicy7. Z obaczyw szy go uśm iechniętego  
i w esołego, b y stro  fepojrzełi n a  siebie. 
[W idocznie m łodzieniec nie w iedział, 
co się s ta ło  n a  b rzegach  M am y , a z a ­
tem  n ie  słyszał jeszcze o trag iczn e j 
śm ierci m atk i. C zy teln icy  n asi n ie  po j 
p ru ją , że L a r tig u e s  I y e r d ie r  m ogli

sądzić, że A im e J o u b e r t  nie żyje. M a a 
ry c y  p rz y w ita ł ich u ściśnięci cm ręki 
i rzek ł:

— Cóż słychać? Z naleźliście Sy- 
monę*

N ies te ty  nie. A le te raz  nie o tę  
Sym onę chodzi — odpow iedzia ł Yer- 
d ier.

— A o co?
— T rzeb a  nam  się pozbyć n iebez­

p iecznego człow ieka.
— J a k  się. nazyw a?
— H ra b ia  Iw an  Sm oiłow  K u ra - 

w iew . M a on za c-o m śccić się na n as : 
żeśm y zabili ojca jego  w H iszp an ji.

— To zm ien ia postać rzeczy. A le 
przecież o w szystkem  tern wiedzfe- 
fiśie p rzed  m iesiącem , skądże tak a  
ra p to w n a  zm iana?

— Bo przed  m iesiącem  śm ierć 
jego  n ie p rzy n io słab y  nam  żadnego 
zysku.

— A teraz?
— T eraz  d a  nam  dw akroć sto t y ­

sięcy franków , z k tó rych  sto  ty sięcy  
ju ż  w  p rzek az ie  n a  okazic iela  o trz y ­
m aliśm y  i nasz n iem ow a D om inik  od­
b iera  je  w te j chw ili u R otszy lda.

— T oście się chyba w idzieli z o- 
w ym  h rab ią  h iszpańsk im , n ie p rz y ja ­
cielem  K uraw iew a?

— W idzie liśm y  się z jego  w y s ła ń ­
cem.

—  K iedy? w
— O negdaj!
— I  żąda jego  śm ierć?
—  Żąda, p łac i za n ią, a prócz tego  

o fia ro w u je  nam  w  H iszp a n ji sw o ją  
p ro tek c ję  i bezpieczne schronienie, 
k ied y  u znam y za po trzeb n e  uciec

przed  po lic ją  fran cu sk ą .
— B ardzo  dobrze. J a k ie jż e  rad y  

spodziew acie się odem nie w te j s p ra ­
wie, k tó ra  w as ty lk o  dotyczy?

— O na i ciebie tak  jak  nas d o ty ­
czy, bośm y z sobą zw iązani um ow ą i 
w szystko  m usi być m iędzy nam i 
w spólne.

— Niech i tak  będzie. Lękacie się 
go w  sp raw ie , w p ro s t w as osobiście 
dotyczącej, za ła tw ijc ie  się z nim . K ie ­
dy  m nie będzie zaw adzał, w ted y  ja  
się do niego zabiorę.

—  W ięc nam  sw ego w spó łudzia łu  
odm aw iasz? — gniew nie  zaw ołał Yer--. 
di er.

M aurycy  uśm iechnął się chytrze.
—- Moi koeehani — rzekł — znam  

b ajk ę  L afo n ta in a  bardzo tra fn ą  i w y 
ją  tak że  znacie.

— Cóż to za  bajka?
— T y tu ł je j zda je  się „M ałpa i 

k o tk a" . K o tk a  w y c iąg a  k a sz ta n y  z 
ognia i o p a la  sobie łapy . M ałpa czeka 
aż ostygną, ob iera je  i w tedy  z jad a , 
d rw iąc  sobie z kotki. K ażd y  d la s ie ­
bie. Z ab ijać  ludzi, ażeby d la tego  kom u 
sp raw ić  przy jem ność i w ybaw ić go z 
kłopotu ... padam  do nóg. Jeżeli nic 
już dodać n ie  m acie, p rzestań m y  o 
tern mówić. Ale, po trzeba mi p ien ię ­
dzy. M ożecie m i dać dziesięć tysięcy 
franków ?

— A jakże! — odrzekł L a rtig u es , 
w s ta jąc . i

W y ją ł ze swego b iu rk a  paczkę b i­
letów  bankow ych i podał j ą  M a u ry ­
cemu.

d. c. o. *



PODZIĘKOW ANIE.

Or, Adlerowi w Katowicach
S Y N E K  8, 

b y łem u  lekarzow i chorób  sk ó rn y ch  
w eńeryczayelt i kobiecy cli w fScrliiti© 
Składani serdeczne „B óg zap łać -e za 
w yleczenie m n ie  z p rzew lek łe j cho­

roby  sk ó rn e j.
M. S.

TKAGEDJA  NA MOKZU.

I

%S WI Ę T O  6 0 R #
lespolf mieszkańców nizin z górskim ludem

Tez- cli ainerykaninów (ojciec i dwócH 
synów) wybrało się małym jachtom .o 
St. Zjednoczonych do Norwegji. W 
drodze — gwałtowny sztorm^ zrzucił z 
pokładu starszego syna, któremu oj­
c ie c  pośpieszył na ratunek. Obaj, nie­
stety utonęli. Drugi syn walczył rozpa­
czliwie o życie, lecz i jego pochłonęły 
fale. Na zdjęciu jacht „HameaU" — clo 
j.O:>wadzamy do portu przez parowiec.

N A JT R U D N IE JS Z E  Z A D A N IE  L E T ­
N IC H  M IE S IĘ C Y . .

P rz ez  sześć d łu g ic h  zim ow ych m iesięcy  
w yg ląda się z u tęsk n ien iem  la ta , p o ry  w ;i 
k ae ji i u rlopów , a  k iedy  w reszcie la to  n ad  
chodzi, z ja w ia  się n ieo d m ien n ie  ta  sam a  
tro sk a : ja k  spędzić n a jw y g o d n ie j, u a jzd ro  
iwiej, n a jm ile j i n a tu ra ln ie ... n a j ta n ie j  — 
le tn i  u rlo p . M arzen iem  każdego je^ t w y r . 
w ać się  ja k n a jd a le j  z dusznych  m urów  
m ie jsk ic h  i k ie ra tu  codz iennych  obowiiąz 
ków — n a  sv/obodę. T rz eb a  je d n a k  liczyć 
s ię  z m ożliw ościam i finansow em i i m arze  
n ia  uzgodnić z budżetem  tak , ab y  oti-zy 
m ać n a jw ięce j korzyśc i d la  c ia ła  i um ysłu .

T an io ść  ii pożytek  łączą w sobie m o r­
sk ie  w ycieczki, u rzą d zan e  n a  po lskich  
s ta tk a c h . D zięki tym  w ycieczkom , o rg a n i 
zow ąnyu i z n ie s tab n ąeem  pow odzeniem  od 
szeregu- la t, każdy  może, p rzy  bardzo  n ie ­
w ielk ich  kosz tach  i bez żadnych  zbędnych 
fo rm alnośc i, w y jechać  do D an ji, Szw ecji, 
A n g lii, B e!g ji ,  Norwegji) lu b  też zw iedzić 
cudow ne k ra je  P o łu d n ia .

P od róż  m o rsk a  d o s ta rc z a  w ie lu  n ieco­
d z iennych  w rażeń , o rzeźw ia jący ch  um ysł 
i c ia ło , zaś m iła , sw o jsk a  a tm o sfe ra  p o l­
skości nie p o zw ala  odczuć p rzy k ro śc i o sa ­
m o tn ie n ia  -wśród obcych  — uczucia ta k  
zw ykłego  p rz y  w yjeździe zag ran icę . N a d ­
m ien ić  trze b a , że po lsk ie s ta tk i zap ew n ia ­
ją  pasażerom  c a łk o w itą  sp raw ność , bez­
p ieczeństw o i w ygodę, a  s ły n ą  szeroko, 
p ł a s z c z a  dzięki sw ej zn ak o m ite j k u ch n i 
i  ug rzeczu ionej usłudze. P o d ró ż u ją c  n a  
po lsk im  s ta tk u , nie zo s taw ia  się  p ien iędzy  
u obcych, lecz w zbogaca po lską  flotę h a n ­
d low ą z p o ży tk iem  d.ła k ra ju .

W szelk ich  in fo rm a c ji o w ycieczkach 
ud z ie la ją  n a  żąd an ie : G d y n ia  — A m eryka, 
L iu jc  Żeglugow e S. A., W arszaw a , P lac 
M ałachow sk iego  4, o raz B iu ra  Podróży.

|  ivf'w MiorcmyurfA

‘BÓLACH
/GŁOWY

/ STOSUJE SIE PROSZKI

m h w j & z o ł k a ;
f a r m a c e u t y c e  . p o u a c o i u  w a r s z a w a

Góry polskie — 1 n kraina wieczy­
stego piękna i nieprzebranych skar­
bów regionalizmu naszego — obcho­
dzie będą od -t do 11 sierpnia b. r. swe 
własne ,,-hvięlo“, zakrojone na szenoką 
skalę.

Myśl ta, kiełkująca już od ubiegłe­
go roku, a nie wprowadzona w  czyn  
wskutek katastrofy powodziowej, po­
djęta została obecnie z inicjatywy to­
warzystwa Przyjaciół Hiiculszczyzny 
i Związku Podhalan jako stały, rok­
roczny- obchód, urządzany w coraz to 
innych ośrodkach naszych gór. Tero- • 
nem pierwszej tej imprezy będzie Za­
kopane — nasz,a, podhalańska stolica.

Święto gór ma swoje doniosłe zma­
czanie zarówno dla tych, którzy je za­
mieszkują jak i dla ludzi „z nizin".

Umożliwi zbliżenie, zbratanie się i 
zapoznanie mieszkańcom mazowiec­
kich ifównin, pojezierzy zachodnich i 
piaskowzgórzy kresowych - i tym co 
zamknięci w inurach miejskich oglą­
dają jedynie wysokie kominy fab­
ryczną — z braćmi ich z Podkarpacia, 
z dzielnym ludem góralskim, z jego 
tradycjami, sztuką, kulturą i włas- 
nem, odrębnem i eh życiem tak boga- 
tern i ciekawem.

W docenieniu znaczenia Święta 
Gór protektorat nad ni eta raczył objąć 
p. Prezydent Rzeczypospolitej, który 
obchód ten zaszczyci swą obecnością 
da. 11 sierpnia. W skład komitetu ho­
norowego i głównego weszli przed­
stawiciele rządu i najwybitniejsza 
jednostki kraju.

Przewidziane jest urządzenie 5-ciu 
wystaw przemysłu artystycznego, sztu 
ki, letniskowe - turystyczno - sporto­
wej, fotograficznej i- pamiątek walk 
legjonowych w Karpatach. Pozatem  
istnieć będzie „jarmark11 przemysłu 
udowego, zawierający przedmioty 

przeznaczone na rozsprzedaż.
Na imprezy regionalne złożą się co 

dzienne wieczornice i przedstawienia 
różnych grup Podkarpacia, a pierwszą 
z nich będzie wieczornica Skalnego

Podhala. Zapowiedziane są również 
atrakcje sportowe, jak zawody strze­
leckie, trójbój, bieg sztafetowy i za. 
wody pływackie na basenie cieplico­
w ym  w Jaszczurówce.

Wycieczki i odczyty o Tatrach or­
ganizuje towarzystwo tatrzańskie. W 
czasie trwania obchodu odbędzie się 
także w Zakopanem zjazd lekarzy, in­
teresujących się wartościami łeczńi- 
czemi klimatu górskiego.

Specjalny program wypełni dzień 
11 sierpnia, w którym obecny będzie 
na święcie p. Prezydent Rzeczypo­
spolitej.

Dnia tego rano odprawiona zosta­
nie w pięknej kapliczce na Jaszczu­
rówce, projektowanej przez Stanisła­
wa Witkiewicza, Msza św., a następ­
nie na wijącej się obok szerokiej szo­
sie do Morskiego Oka defilada o swo­
istym, niespotykanym dotychczas cha 
rak terZe.

•Wezmą w niej udział wszystkie 
grupy regjonalne całego Podkarpacia 
w swych malowniczych strojach, ban- 
derje, muzyki, wszystkie wsi Podha­
la. nawet j,bacowie" z wysokich hał; ' 
ściągają na ten dzień wraz ze swcuu 
owcami.sp o litep  owcam i.

W cudnym Żegiestowie

m

Pielgrzym ka 
do Gniezna i Poznania

Jeszcze ezas zgłosić się n a  p ie lg rzy m ­
kę do G n iezna  i P o zn an ia , k tó ra  w yruszy  
z K a to w ic  w p ią te k  12 lipoa ra n o  około 
godz. 7.

P ie lg rz y m k a  m a cel podw ójny : re li-   ̂
g j jn y  ; tu ry s ty c z n y . U czestn icy  modkio 
się będą w G nieźn ie p rzy  g rob ie  św. W oj 
eiecha, p a tro n a  ak c ji k a to lick ie j, zło/.ą 
ś lu b o w an ie  p rzed  pom nik iem  N aj^w . » 
ca  Je z u sa  w P o z n a n iu  i oddadzą hold JG*. 
P ry m a so w i A ugustow i H londow i, a  p o ­
za tem  zw iedzą p ra s ta re  m ia s to  polskim 
G niezno i P o zn ań  i wezm ą udzia ł w wy 
cieczce s ta tk ie m  do P uszczykow a i N oga 
lin a .

C ena u d z ia łu  od zł. 18 począwszy.
U czestn icy  z m iejscow ości o d d a lo n y m  

ponad 20 km . od K ato w ic  o trzy m u ją  in ­
d y w id u a ln e  zn iżk i dojazdow e do K a t 
wic i zpow rotem .

Do Czernei
W  ntiedzielę 7 lip o a  w yruszy  w ycieczka 

do C zernej, położonej w m alow niczej o o- 
liey  w śród w zgórzy lasów  i sk a l w apien- 
nych. W y jazd  z K a to w ic  ran o  o -  ’

W y jazd  p o w ro tn y  z K rzeszow ic o - • • 
Z g łoszen ia  p rz y jm u je : B iu ro  pd 

„O rbisć , Sosnowiec, M . $ Ma ją

P ierw sze dni okresu  w akacy jnego  za 
znaczyły się w Żegiestow ie znacziuuu oży 
Wlenie ru c h u  p rzy jezdnym . —  W y ­
gląd  uzdrow iska n a b ie ra  i  dn ia  na dzień 
co raz  w ięcej c h a ra k te ru  sezonowego. T ak  
n a  dep taku , ja k  i w park u  zakładow ym , 
znanym  z p iękności i dobrych  ścieżek <>- 
raz  w lo k a lach  rozryw kow ych w k tó ry ch  
p rz y g ry w a ją  zespoły o rk iestro w e  - d a n ­
cingow e ro i się  od now oprzyby łych  k u ­
racjuszów  i tu ry stó w . J a k  bow iem  w iada 
nio je s t  Żegiestów  n ajpopu larn ie jszm ii 
m iejscem  wycieczkowani dla poblisk iej 
K ry n ic y  i innych  m iejscow ości le tn isk o ­
w ych do liny  P o p rad u . O żyw ia s ię  rów ­
nież ruch  zespołów  a rty sty czn y ch , k tó re  
zapow iedzia ły  su o je  w ystępy  w Żegiesto 
wie. M. in  w y stą p i w dp i u 3 lipoa doskona 
ły  ch ó r rew elersów  E r ja n a  ze Lw ow a; w 
c iągu  lip ea  m a ją  z jechać w yb itn i a r ty ś ­
c i te a tró w  Stołecznych. W  najb liższą  so­
botę odbędzie się  w ielka zabaw a towarzy* 
t a  w sa lach  D om u Z d ro jo w e j z k tó re j 
dochód przeznaczony  je s t na dokończenie 
budow y sch ro n isk a  im  M arsza lka  P iłsu d  
sk iego  n a  Jaw o rzy n ie  k ry n ick ie j. P o za . 
te in  p rzew idziane są w p ro g ra m ie  liczne 
im prezy  tow arzysk ie , w ycieczki itp . o rg a  
n izow ane przez K o m isję  Z dro jow ą oraz
oddzia ł „O rb isu4*.

W  Żegiestow ie p a n u je  obecnie p rzep ię 
kna , słoneczna pogoda a te rm o m etr w yka­
zu je  te m p e ra tu rę  pow yżej 311 stopn i. i'o

toż gdy prom ienie słońca zaczynają  
porze  po łudniow ej zwłaszcza — daw ać 
się  we znaki, zaczyna się życie na plaży. 
P opradow ej, k tó ra  m ieni się tęczą barw* 
p ięknych  i pom ysłow ych kosijuipów  płci 
p ięknej ,k tó ra  w Żegiestow ie jest w y ją t ­
kowo siln ie  reprezen tow ana. C i, dla któ,; , 
l-yeh kąp iele  rzeczne są „owocem zakaza- 
n y m “  k ry ją  się w cien is tym  p a rk s  w ka- s 
j owy im, w chłodnej p ija ln i i w barzfi, k tó ! 
ry  rów nież posiada grono zwolenników.

Jcduem  słowem czu ją  się w Żegieste- 
w ie i s ta rz y  i młodzi doskonale a ci, k łó 
rzy  kończą u rlop  1 k u rac ję  z żalem  opus*
czają uzdrow isko.

W Żegiestow ie baw i obecnie szereg* w! 
b itn y ch  osobistości ze św la ta ta  polityczne ’ 
go, gospodarczego i przem ysłow ego n w 
najb liższych  dniach  spodziew any jest 
p rzy iazd  n a  k u rac ję  g en e ra ła  Ja n u sz a  
G ąeiorow skiego ,b. Szefa S ztabu  Główne
B'O.

W obec coraz bardz ie j in tensyw nego 
nap ływ u  zgłoszeń i zam ówień n a  pokoje 
w  p e n s i o n a t a c h  i w illach  w skazany i e s t  ■ 
pośpiech, bowiem w lipcu może zabraknąć, 
w olnych pokoi zarów no w w illach  zakfa 
dow ych ja k  i p ryw atnych . _

Po szczegółowe in fo rm ac je  zaleca ai<ł 
zw racać do w ydziału  kom isji zdrojow e, 
w Żegiestowie -  Z droju , wojew. k r a w ­
skie. (S tac ja  kolejow a, poczta, te lefon 
te le g ra f  n a  m iejscu).

Wycieczki młodzieży
zagranicznej w  Polsce

W  P o lsce  baw i obecnie w ycieczka s tu  
dentów  A k ad em ii A g ra rn e j w P ra d z e  w 
sk ładzie  27 osób. W ycieczka zw iedziła ju z  
K raków , W ieliczkę. M ościce, K atow ice i 
Częstochowę, n as tęp n ie  zaś zw iedzi Poz 
n ań  i G dynię, gdziie zabaw i li dni. Z. G dy 
ni uczestnicy  wycieczki w y jad ą  s ta tk iem  
do K ła jp ed y , n as tęp n ie  przez Łotw ę w ró 
ca do P o lsk i i zwiedzą W ilno. W arszaw ę, 
P u ław y , Lwów, w ioskę czeską K w asdów  
koło Rów nego. Zborów, gdzie zn a jd u je  się 
w spólna m og iła  żo łnierzy  czeskich po o 
g łych  w w ojn ie św ia tow ej. B orysław , n a  
stępnlie ze Lw ow a udadzą się  do Czecho­
słow acji przez W oronienkę.

W  najb liższym  czasie spodziew any 
je s t  ponadto  przy jazd  k ilk u  innych  w y ­
cieczek m łodzieży akadem ick iej z za­
g ran ic y . N a dzień 7 hm. zapow iedziana 
zo s ta ła  w ycieczka 30 studen tów  b u łg a r ­
skich. k tó ra  zabaw i w P olsce około dw uch 
t „ o , l n i  i « * * •  Lwów W , , » , « « .  - O  
nie. ( m i .  K atow ice 1 K ra k iw . .!>'<> 
19 hm. p rzy b y w a w ycieczka p ro p u g in  
wo - tu ry s ty c zn e  studentów . E eote N or- 
m ale  w P a ry ż u , k tó ra  w ciągu 2 ty godn ie  
weg* poby tu  zwiedzi Poznan , : Gdynię,

W arszaw ę, K raków , Zakopane 
ce. N a s ę tp n e g o  d n ia  p rz y b y w a ^  lo ^ m e -  
z, P a ry ż a  w ycieczka studentów  Ac o e > - ,
technique.

B e z m y ś l n e  n i s z c z e n i ®
urządzeń turystyczny

Od pew nego czasu n ap ły w a ją  m asowe 

czas, sprow adzeni Niszczenie
ldiem spodziewany * obserwowano
znaków  tu rystycznych  W Ja.
szczególnie w - 3 o n a c h ^  wal.

r  r z  S j u et S y r r ; 4 ^

ne są w K arp a .u - *,ożdżą

* * —  
d«e z ca łą  bezwzględnością.

gilzie
rów-
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[We- F rancji wybudwany został kości ół według nowoczesnych prądów
arehftektonieznyeh.

P O R T
I WYCHOWANIE FIZYCZNE

P. li. W. f. zamierza rozbudować ośrodek W. F.
w S o s n o w c u

Ideal  w z o ro w eg o  t re ne ra  — W ykończen ie  o ś ro d k ó w  W. P.
w  Kiekaeh

' N e  zjeździć p ra sy  sportow ej w W alnie 
iw jg łoszoiiy  został re fe ra t ,om aw iający
pro g ram  p rac  P U W F . oraz przedstaw ia­
ją c y  poglądy  P U W F . na  sp raw y tren e ­
rów .

Poniżej podajem y ciekawie m om enty 
si tego re fe ra tu .
- Rozporządzenie o in strukc jach , k tóre  
u reg u lu je  spraw ą nauczania  poszczegól­
n y  eh sportów  jedyn ie  przez jednostk i fa ­
chowe, m a się ukazać w niedługim  cza- 
nie: Tylko egzam inow ani tren erzy  otrzy- 
iń ą ją  licencje na  nauczanie.

T ren er ftUisi hyć sprow adzony dla wy 
*?ł)ifowania s ty lu  zaw odnika i p rzy g o to ­
w an ia  jego form y.

T ren er taki m usi um ieć wczuć sią w 
psychiką zaw odnika, m usi znać zasady 
pedagogik i i teo rji wychow ania fizyczne 
go  i sportów, m usi um ieć s tw arzać ’ zawo 
dników  i sportowców, posiadać stanow ­
czy a u to ry te t wśród swych słuchaczy, ale 
też f.j um ieć w ytw orzyć w stosunku  do 
tych  słuchaczy n as tró j koleżeński, m usi 
um ieć we właścjwym  momencie być ezło 
w iekiem  , i przyjacielem , a we właściwym  
fasie  trenerem .
T ren e r m usi um ieć wskazać danem u za 

rodnikowi dziedziny sportu  specjaln ie  
8a tego zaw odnika odpówiedmie, m usi 
aiać w iele metod p racy  ,a nie forsować 
tdną k tó ra  może nie pasować do budowy 

Fś wodnika.
T ren er m usi znać zasady d je te tyk i, 

in a ć  organizm  ucznia i ściśle w spółpraco­
wać ż lekarzem  sportow ym .

T ren er m usi reprezentow ać odpowied­
n i poziom m oralny.

PU W F.;: zńm ierza propagować.., wśród 
młodziieży akadem ickiej w ychowanie f i­
zyczne i sport, jednać d la  te j idei profe­
sorów. zachęcać młodzież do upraw ian ia 

tu ry s ty k i, .-przygotowywać g ru n t do w pro 
.wadzenia J ol/>\viążkowegp u p raw ian ia  
sportów  wzorem uczelni zagranicznych,

laid motocyklowy „Szlakiem Kadrówki”
Zapoczątkow ana w rokti ubiegłym  im ­

p reza  m otocyklow a „R aid szlakiem  K a ­
drów ki" w roku  bieżącym zapow iada sią 
niezw ykle okazale. T ra sa  ra id  u, k tó ra  w 
nb. roku  prow adziła z K ielc do K rakow a 
n a  wniosek m otocyklow ego klubu związku 
strzeleckiego (Kielce) została znacznie po 
.wiąkszona. P u n k tem  w yjazdowym , podob 
n ie  ja k  w roku ubiegłym , będą Kielce, 
nkądy zespoły ' (po 3 m aszyny) w yruszą 
przez Tarnów  do K rakow a. N a tra s ie  K ieł 
«« — Tarnów  — K raków  odbądzie ,się strze 
łan ie  i  szkicowanie, inrzyczem cały ten  e-

tap stańow ić hądżie jazdą na  regu 'arność. 
W. K rakow ie wszyscy motocykliści) złożą 
hołd zwłokom M arszałka Józefa P iłsm L 
skiego na .Wawelu i wezmą udział w sy ­
paniu. kopca. na  Sowiócu. Z K rakow a do 
K ie łą  odbądzie sią jazda przy zam kniątej 
trasie , przyezem szybkość jazdy  je s t nieo­
graniczona. Będzie to wiąe fo rm alny  wyś­
cig szosowy na trasie  126 km. M etą zjazdu 
bądą 'Kielce, gdziie n astąp i uroczyste roz­
danie nagród.

O rganizacją tegorocznego ra id u  „Szla­
kiem  K a d ró w k ip o w ie rz o n o  całkowicie

i*© c o  s i ą  t r u t f z i t i
leszcze dziś kup

K U C H E U K Ę  E L E K T R Y C Z N A

która  fest  n iezaw odnym  przyjacielem 1 s ługą.
CENA KUCHENKI JEDNOPŁYTKOW EJ zł.  2 6 . -  na 10 rat

•> DW U PŁYTKOW EJ ,, 85 .— miesięcznych
Informacje i p o k a i y  w  sk lepie  e l ek tr ow ni .

dążyć do uzyskan ia  jednego wolnego 
przedpołudnia z przeznaczeniem  go w yłą 
cznie na upraw ian ie  sportów, ułatw ić 
sprow adzenie instruk to rów , otaczać ople 
ką sporty  o charak te rze  masowym.

Sport zawodniczy p ragn ie  PU W F  po­
zostawić AZS-orn z zastrzeżeniem  kontro­
li tej p racy  i udzielenia im  pomocy ze 
speejalnem  uw zględnieniem  wypożycze­
n ia  boisk ii sprzętów.

W  roku budżetowym  1935-36 i 1938-37 
przew iduje PU W F. i PW . poprzeć m iejn- 
tyw ą osiedli powyżej 1011.0(10 mieszkańców, 
um ożliw iając im rozbudową najkoniecz­
niejszych masom służących urządzeń.

M iędzy innem i wt r. 1935-36 wydatniiej- 
szej udzieli subwencji d la  K rakow a, na 
przeprow adzenie I I  e tapu  rozbudowy p ar 
ku sportowego ,dla P oznan ia  na wykoń­
czenie I  fazy robót około p ływ alni k ry te j, 
dla L ub lina  na wykończenie p ływ aln i let 
niej.

W roku 1938-37 weźmie pod uw agę roz 
budową ośrodków wf. w Częstochowie i 
Sosnowcu, p ływ aln i le tn ie j w B iałym sto 
ku ,i II-g ie j fazy  p ływ aln i k ry te j w Poz­
naniu.

Np. w roku budżetowym  1935-36 p ra g ­
nie  PU W F. i PW . dopomóc do ukończe­
nia 8 pływ alni letnich i 12 boisk, nadto  
do wykończenia: domu wf. i pw. w D rui 
na pograniczu poKko - łotewskim , ośrod­
ka wf. S traży  Pogranicznej w K rąm pnej 
w pobliżu g ran icy  polsko - czechosłowac­
kiej, ośrodka wf. w Kielcach.

Nie zaniedbuje równi)eż P U W F  i PW . 
tu ry s ty k i, w spółpracując z odpowiednim 
resortem  min. kom unikacji; przew iduje w 
roku  1935-36 subwencją na wykończenie 
dwuch schronisk i założenie 4 — 5 schro­
nów m ieszkalnych na szlaku karpackim  
na Hueulszezyźnie, k tó ry  z powodu bra- 
kiYomelegbwyęh śtac-yj m ało był uczęszcza 
ny.

M. K. Z. S. (Kielce), k tóry  zdobył w roku 
ubiegłym  pierw szą nagrodą regu lam ino­
wą oraz nagrodą m in is tra  Piaseckiego za 
przebycie tra sy  Kielce —- K raków  w n a j ­
krótszym  czasie.

Zarząd M. K. Z. S. Kiielee, na czele k tó ­
rego stoi znany ze swej ęn e rg ji i spręży­
stości dyr. K w ieciński, mimo, że od po­
wyższej im prezy dzieli nas jeszcze blisko 
4 tygodnie rozpoczął już energiczną pracą.

P O L S K IE  NARCIARSTW O KU CZCI
M ARSZAŁKA PIŁSU D SK IEG O .

O bradująca po zakończeniu walnego zja  
zdu PZN. rad ą  narc ia rsk a  w K rakow ie po 
stanow iła urządzać rok rocznie w ielki r a ­
id narciarsk i na tra sie  W ilno — Zułów — 
W ilno ku ezcii śp. M arszałka P iłsudsk ie , 
go, wielkiego pro tek to ra  sportu, którego 
nag roda została, ja k  wiadomo, przezna­
czona na  „wieczyście" wędrowną dla naj 
lepszego polskiego narc iarza  w m istrzo­
stwach Polski.

W ielki ten ra id  ma być nietylko dowo­
dem pamięci, jaką  pozostawił po sobie, 
śp. M arszałek P iłsudski, ale ma być także 
dowodem tężyzny młodzieży sportow ej, 
idącej w m yśl w skazań M arszałka. P o ­
nadto ra id  ten  m a być także spraw dzia­
nem um iejętności narciarsk ich . O rgan iza­
cją ra id u  zajm ie się kom isja n a rc ia rs tw a  
nizinnego pod kierunkiem  płk. Barzyko 
wskiego i kpt. F ru h an fa .

e
K r o n i k a

X K ucharsk i j K eljasz jad ą  na m i­
strzostw a .A nglii. Na lekkoatletyczne m i­
strzostw a A ngłji, k tó re  odbędą się wr 
dniach 12 — 13 fcm. w Londynie polski 
związek lekkoatletyczny zam ierza w y­
słać przedew szystkiem  K ucharskiego. 
Is tn ie je  także p ro jek t w ysłania jednego z 
m iotaczy, Hel ja  sza lub Lokajskiego, ale 
w yjazd ich uzależniony jest od wyników 
na m istrzostw ach Polski.

X Porażka Jędrzejow skiej w W im ble 
donic. W  tu rn ie ju  tenisow ym  w W im ble- 
d.onie Jędrzejow ska rozegra ła  mecz 
ćw ierćfinałow y z drugą rak ie tą  św iata a- 
m erykanką  Jacobs ,u legając  je j 3.6, 7:9.

Do pólfinałóiy zakw alifikow ały sie. de­
fin ityw nie W illa  Moody. Jacobs, H a rti-  
gan i Sperling, przyczc-m S perling  posia 
da w obecnej sy tuacji najw ięcej szans na 
zdobycśe 'm istrzostw a.

ŻONA WYJEŻDŻA...m-

Nie plącz, przecież

Popierajcie LO.P.P.
f w w w w f t f  m

PO TR ZEB N A  bufetow a do Gast ronom ji z  
kaucją  200 zł. O ferty  E xpres Zagłębia Bę­
dzin pod „2(10".

M IE SZ K A N IA  pojedyncze — dubeltowe, 
czynsz zgóry na  pół roku. K aliska 39.

| 4  KUPNO  -.jU W T-Y tJ

M Ć T O L Y iłŁ  U. 1C. W- .200 cm. z powedni 
w yjazdu  sprzedam  tanio  z re je s tra c ją  na  
rok 3935. W iadomość: Sosnowiec , ul. Czy­
sta  7. W. Niepoń. ,

ZGUBIONE
W- v DOKUMENTY

ARON SZW A JG ER  zgubił książeczkę 
wojskową w ydaną przez P. K. U. Sosno-
wiec. - ■ ' ■ - ■ _______
D N IA  30 czerwca skradziono w  Łazach 
P io trow i F ilkow i zezwolenie na broń, łe-, 
g itym ację  P . O. W., pożyczką inw estycy j­
ną s e lja  A. Nr. 02153, 3 weksle po 100 z.!.' 
in  blanco, 1 weksel protestow any z w ysta­
w ienia K rzyw ickiego p ła tn y  10 sierpn ia  
3934 )•., k tóre  sią unieważniła.
ZGUBIŁEM  na stac ji Szopienice, dnia 28 
czerwca 1635 r. bronżową teczką z nastę- 
pującem i dokum entam i: św iadectwem  dej 
rzalcśći w ydanem  przez V III Państw . 
G im nazjum  we Lwowie, świadectwem  eg­
zam inu ogólnego oraz książką leg itym a­
cy jną  (indeks) w ydane przez P o litechnikę 
Lwowską. Proszą o zw rot dokum entów za 
w ynagrodzeniem . Inż. Tadeusz Ras. K ie­
row nictw o Przebudow y D róg Państw o­
wych. Będzin M ałachowskiego 13. 
S T E FA Ń SK I W O JC IE C H  zgubił książkę 
z legńtymae.ią K asy  Chorych w ydaną w 
Sosnowcu.
STECÓW  I J ÓŻEFOW I skradziono dowod 
osobisty w ydany przez starostw o K olbu­
szowe i książeczkę wojskową w ydaną
iprzez P. K. II. R zeszów .___________
U N IEW A ŻN IA  się skradzione weksle: na 
z!. 26,1 p ła tny  39;IX  1935 r., wystawca Ja n  
Garbaezewski, weksel zł. 50, wystawca G u­
staw  Z yngerm an z żyrem  Ja n a  G ar b a -
czew sliiego^płatny 1/X 1935 r. ■, •
JA N IC K I M A R JA N  zgubił książeczką 
wojskową w ydaną przez P . K. U. B ąJ in 
i leg itym ację bezrobocia wydaną w Będzi­
nie. __________  1__
,WÓJCIK A LEK SA N D ER  zgubił (lowód 
osobisty, w ydany w Sosnowcu, książkę 
wojskową, w ydaną przez P. K. U. Sosno­
wiec, ■ ' p ;' J ________________________
SZATAN JÓ Z E F  zgubił paszport, w yda­
ny .przez gm inę Mierzęcice.____________

MAZUR BALBINA zgubiła dowód kole­
jow y Nr. 48545 w ydany w s tacji Łazy. ' 
K LIM A S W ŁADYSŁAW  z P sa r n tn t 
książkę wojskową, w ydaną przez P  K. U. 
Częstochowa.

za miesiąc
Wrócę.

Właśnie dlatego plączę..

p o *  m
DO powiększenia dobrze zaprow adzonego 
•interesu gastronom icznego przy  głów nej 
ulicy szukam  w spólnika — wspólniczki. 
Fachowość pożądana. O ferty  E kspres S o­
snowiec pod „3000 — 4O0OA

Wydawca Helena Druk. „E spres Zagłębia"* Sosnowietk TeatraJpa 1. óei. 4-24, Redaktor odp. Lucjan Horski.


